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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE: Bióro 4 dministracji a 
zety Narodowej przy ilicy Nowej, nod 
liczbą 291. W KRAKOWIE: Księgarnia ~j- 
zefa Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow- 
ski, rae du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU 
p- A. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Haren 
stein g Vogler, Wollzeile 9, W FRANKFUR 
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Hoa 
senstein & Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
cnt od miejsca objętości jedne go wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczeni + 


LISTY REKLAMACYJNE nieo  częto. 


wane nie ulegają frankowaniu, 


Manuskrypta nie zwracaja się, lecz bywają niszczone. 
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Lwów dnia 23. grudnia. 


(Wywieszenie handery moskiewskiej na statkach 
greckich. — Otucha giełd niknie. — Oświadczenie Gor- 
czakowa wohec posła francuzkiego. — Turcja uhiegła 
zamiary Moskwy. — Wszystkie sprawy wchodzą w grę 
na Wschodzie.) 


W ostatnich wojnach zdarzy się wypadki, 
że, aby ujść zaboru, okręta handlowe jednego z 
mocarstw wojnjących, pro forma lub rzeczywiście 
sprzedawano obywatelowi neutralnego mocarstwa, 
i wtedy wywieszano banderę neutralną. Ale i w 
tym razie podejrzany o pozorną zmianę właści- 
ciela okręt nieraz zabierano i oddawano pod 
śledztwo i sąd. Ale nie było wypadku, w któ- 
rymby neutralne mocarstwo dozwalało z góry, 
przed wybuchem wojny, wszystkim okrętom han- 
dlowym jednego ze spornych mocarstw wywieszać 
swoją banderę. Jeżeli się więc sprawdzi wiado- 
mość, telegrafowana wczoraj ze Stambułu, iż Mo- 
skwa dała upoważnienie handlowym okrętom gro- 
ckim, wywieszać banderę moskiewską, to wywo- 
ła to dalsze, nieprzewidziane zawikłanią. Pod o- 
pieką moskiewskiej bandery mogłyby potworzo- 
ne handlowe greckie statki swobodnie pływać po 
morzu, zawijać nawet do portów tureckich, aby 
w sposobnej porze zrzucić ową banderę i rozpo- 
czynąć akcję jako statki korsarskie. Turcji naj- 
więcej zależy na tem, aby z Grecji nie podburza- 
no jej poddanych chrześciańskich. Pod banderą 
moskiewską mogłyby okręta greckie propagandę 
rewolucjną roznosić po całem państwie Turec- 
kiem. Obawiając się agitacji Greków, przebywa- 
Jacych w Turcji, rząd turecki kazał greckim pod- 
danym opuścić Turcję, a w razie nieopuszczenia 
w 21 dniach, będą uważani za poddanych turec- 
kich i przejdą pod sądownictwo tureckie. W razie 
sprawdzenia się wiadomości wczorajszej, przyby - 
wających na statkach pod banderą moskiewską 
Greków każe Moskwa uważać za swych podda- 
nych, czem ułatwi im propagandę rewolucyjną. 
Bezprzykładny więc w dziejach nowszych 
wojen krok rządu moskiewskiego, gwałciłby do 
tego stopnia prawa międzynarodowe, i wywołałby 
w Europie tak opinię powszechną przeciw sobie, 
iż trudno nawet uwierzyć prawdziwości telegramu 
jszego. Zdaje się, iż jeszcze rzeczy nie 
zaszły tak daleko, aby Moskwa już teraz chwy- 
tała się podobnego postępowania. Być może, że 
z nztchnienia konzola moskiewskiego w Syrze, 
jakiś poddany moskiewski wystąpił jako nabyw- 
ca przemytniczego statku „Enosis“, ściganego przez 
flotę turecką i blokowanego w Syrze, i wywiesił 
bandere moskiewską, aby go ocalić od zaboru, a 
wiadomość tę telegram turecki zgeneralizował i 
wprost do rządu moskiewskiego odniósł. Jednako. 
woż i takie wmięszanie się Moskwy w ten spór, 
gdyby rząd moskiewski przy jego prawomocności 
aię upierał, byłoby bardzo niepokojącem. 

*, Przez dni kilka dawały się giełdy enropej- 
skie <tspokająć zapewnieniom dzienników półu- 
rzędowych. Dopiero wczoraj nastąpiło większe 
zaniepokojenie. I w Petersborgu i w Berlinie 
sfery rządowe wyrażają podejrzenie, iż mocarstwa 
zachodnie ośmialiły Turcję do stawiania daleko 


Ucieczka. 
(Z luźnych kart pamiętnika zbiega ze Sybiru.) 
(Ciąg dalszy.) 

Dziwny bo też kierunek myśli u takiego 
wartogłowa. W trudnem jakiem położeniu prze- 
nosi go wichrem pędząca wyobrażnia daleko po- 
za obecną chwilę, podając za sposób uniknięcia 
lab usunięcia przeszkód niezdarne najczęściej, nie- 

tyczne, a nierzadko dziwaczne i śmieszne 
środki zaradcze. Trudność obecnej chwili znika, 
i konieczność zaspokojenia potrzeb obecnych wy- 
myka się z pod jego uwagi na myśl o zachwy- 
cie i skutku, jakiby to zaspokojenie sprawiło. 
Jednym skokiem staje n celu, lubuje się nim, 
rozwiją go z niepojętą bystrością we wszystkich 
możębnych kształtach i kierunkach w nieskoń- 
czoność , i nie wdając się w rozbiór Środków, 
mających go doń doprowadzić, układa już na- 
przód plany dla czasu, który ma nastąpić dopie- 
ro po osiągnięciu, Tu wyobraźnia kreśli już nie- 
zmordowanie najmniejsze odcienia 1 najniezną- 
czniejszę szozegóły, rozbiera drobnostkowo co 
będzie mówić, jakie miny przybierać, jakiego to- 
nu używać, jakim wzrokiem poglądać , jaką na- 
wet zachowywać postawę — przedstawia mu ni- 
by na scenie Całe dramata, których bohaterem 
on Bam jest naturalnie. Podczas tej pracy umy- 
słu olbrzymiej, bystrej, wszechstronnej a lepsze- 
g0 przedmioto godnej, wartogłów jest kontent na 
chwilę z siebie i z całego świata. Wszystko przy” 
biera wesołe i różowe barwy w jego Oczach, Na 
widokręgn najmniejszej nigdzie nie widać chmur- 
ki, najiżejszej przeciwności niema na drodze. Cza- 
sami odzywa się prawda, niby ton fałszywy Śród 
tej Ślicznej harmonii, co mu gra w wyobrażni; 
draźliwę pytanie, czy Środki są po temu aby do- 
kan? do celu, niepokój zjawia się na krót- 

o; leez nie dlań łatwiejszego, jak zagłuszyć ten 

ton fałszywy; przeskoczyć nadprzyrodzonym sko- 
bieM węzelkie trudności i zbyć pytanie powta- 
rz8Jąc : Jąkoś to będzie, jakoś to się zrobi! 

Tak będąc głodnym, marzyciel zajmuje się 
padanięm, jakby Się też zachował przy wybornie 


—— A 


sięgających żądań.  Zaprzeczono wprawdzie w 
Paryżu urzędownie, jakoby gabinet petersburgski 
wystosował notę w tym duchu do dworu franeuz- 
kiego, Temps jednak donosi, że chociaż formalnej 
noty nie wysłano, ale ustnie ks. Gorczakow myśl 
tę wyraził posłowi francuzkiemu w Petersburgu, 
br. Talleyrandowi, a ten zdał o tem sprawę do 
Paryża. Książę Gorczakow miał powiedzieć: „Je- 
$li Turcja tak wielkie czyni pretensje, to wypły- 
wa to z tej okoliczności, iż Turcja ma powód do 
uwierzenia, że mocarstwa ją popierają. Jeśliby 
rzeczy stały tak istotnie, to Moskwa miałaby pra- 
wo okazania się wsirzeniię Ei przy tych kro- 
kach wspólnych, które zmierzają do przeszkodze- 
nia starcin.* 

Dalej jeszcze idą półurzędowe organa gabi- 
netu pruskiego. Te wprost obwiniają mocarstwa, 
a głównie Austrję, o podmówienie Turcji do wy- 
wołania sporu z Grecją, i już wątpią , czy ten 
rozmyślnie wywołany spór da sie spokojnie załą- 
twió, gdyż pojawiają się oznaki, iż mocarstwa 
pierwszorzędne nie idą zgodnie w tej sprawie. 

Jużto tylko łatwowierni uwierzyć mogli roz- 
głaszanym od samego początku urzędowym wia- 
domościom o zgodnej interwencji dyplomatycznej 
wszystkich mocarstw w Stambnle i w Atenach. 
To eo dzisiejsza Kreuzztg. wypowiada, tego do- 
myśleć się wszyscy mogli od dwu tygodni. Prze- 
widywała to zapewne Turcja z góry, lecz nie 
wstrzymało to jej od postawienia ultimatu. Joż 
kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę, iż nagłe, sta- 
nowcze zerwanie się Turcji przypisać należy za- 
miarowi uprzedzenia wypadków, przygotowywa- 
uych na wiosnę przez Moskwę i Prusy. Wybu- 
chły spór zmusił jedynie Moskwę i Prusy do odsło- 
nięcia przed zamierzonym czasem swych planów. 
Tarcja postanowiła widocznie uporać się z Gre- 
cja, nim wszstkie roboty moskiewskie na półwy- 
spie Bałkańskim będą ukończone, nim sama Mo- 
skwa będzie gotową do akcji, do poparcia swych 
robót podziemnych. Prusy i Moskwa podejrzy- 
wają teraz Francję i Austrję, iż to z ich na- 
tchnienia, lub po porozumieniu się z niemi, 
gabinet turecki wystąpił energicznie przeciw 
Grecji. 

W ogóle polityczna sytuacja europejska, u- 
krywana starannie od półtora roku a znana tylko 
wtajemniczonym gabinetom, dzisiaj coraz więcej 
występuje na jaw i grupuje się około sprawy gre- 
cko-tureckiej. Nie spór to między Grecją a Tur- 
cją jedynie zagraża pokojowi, lecz wszystkie spra- 
wy europejskie wchodzą w grę, a nawet niektóre 
z nich ważniejszą, niż spór grecko-turecki odgry- 
wają rolę. Pierwszorzędue mocarstwa podejrzy- 
wują się nawzajem, iż dla odwrócenia jedynie za- 
rzutu iniejatywy, przeniosły pnnkt wyjścia ak- 
cji na Wschód. Mianowicie Prusy podejrzywają 
Francję i Austrję, iż głównie im chodzi o spra- 
wę niemiecko-pruską, lecz nie chege drażnić na- 
miętności narodowych w Niemezech i pragnąc w 
akcję wplątać Anglię, przeniosły punkt wyjścia do 
Stambułu i Aten, gdzie zagrożone są żywotne in- 
teresa Anglii. 


pz 


zastawione na nim potrawy, A nie widzi tej 
prostej prawdy, iż daleko lepiejby zrobił, gdyby 
się wziął do wysznkania Środków, któreby go 
postawiły w możności posiadania takiego obficie 
zastawionego stołu. ~ 

_ Zkąd taki fułszywy i nienaturalny bieg my- 
Śli u największej części ludzi tegoczesnych? Cóż 
zda się prostszego, jak zająć się raczej oznacze- 
niem sposobu dostania tego, czego się niema, niż 
ka się napróżno w mrzonkach nad tem, coby 
się zrobiło wtedy, gdyby się to posiadało? Ale 
cóż, od rannego dzieciństwa wzwyczajają czło. 
wieka do mrzonkarstwa, przeciężając mu umysł 
przedmiotami, których pojęciu daleko jeszcze nie 
sprostał naówczas. Zamiast sposobić władze u- 
mysłowe do zrozumienia rzeczy wyższych przez 
jasne wytłumaczenie świata niższego, podpadają- 
cego pod zmysły, wychowanie wiedzie nas z gó- 
ry na dół, a priori, zaznajamia nas z nazwiskami 
przedmiotów uadzmysłowych, sili się je objaśnić, 
słowem, obchodzi się z nami, jak z ludźmi doro- | 
słymi. Słowa: Bóg, cnota, obowiązek i td. 8ą 
niemal pierwszemi, które słyszymy, opuściwszy 
kolebkę. I cóż ztąd? czy dziecko przejmie SIę 
niemi? Nie! Aby je jakotako sobie wyobrazić 1 
zbliżyć do swego umysłu , musi się ciągle ucio- 
kać do wyobrażni, 2 pominięciem rozsądku — nie 
dziwna więc, że tem ostatni jest zawsze daleko 
mniej rozwinięty jak pierwszą, - 

To też największy , ba często jedyny udział 
bierze wyobrażnia we wszystkiem, cokolwiek Czło- 
wiek przedsiębierze lub postanawia. : 

_ Następstwa takiego staun rzeczy widzimy 
niestety codziennie. Zajmując Się celem, nie Wy- 
tknąwszy sobie wprzód jasno dro i, ani oznaczy- 
wszy sposobu zapobieżenia najbliższym trudno- 
ściom, wartogłów traci przytomność przy zetEUIĘ- 
ciu siẹ z zimną rzeczywistością, i pozbawia SiĘ 
możebnośej doprowadzenia do skutku tych zamia- 
rów, 0 których przed chwilą marzył tak szeroko. 
Zdarzy mu się jednak usunąć na prędee trudno- 
ści obecnej chwili, to rzuca SIę ną pglep Z Oner- 
gia, lepszej sprawy godną, KU urzęczywistnieniu 
tych zamiarów, lecz staje Z00Wwu przerażony na 
widok pierwszej lepszej tamy, której, biorąc rze- 


gastaWionym stole,| i z jakim smakiem jadłby | czy a priori, nie przewidywał. Następuje rozczą- 


Ustawa 
obowiązująca w królestwie Galicji i Lodomerji 
z wielkiem księstwem Krakowskiem, względem 
pozwolenia gminie Młynisk, powiatu trembowel- 
skiego, na pobór dodatków gminnych do poda- 
tków bezpośrednich dla pokrycia wydatków 
gminnych. 

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego Mego 
królestwą Galcji i Lodomerji z wiełkiem księ- 
stwem Krakowskiem, rozporządzam co następuje: 

Gminie Młynisk, powiata trembowelskiego, 
pozwala się pobierać w latach 1868 i 1869 na 
pokrycie jej wydatków gminnych, dodatek gmin- 
ny do wszystkich podatków bezpośrednich (bez 
dodatków nadzwyczajnych) w wysokości 36Y,. 

Buda d. 7. grudnia 1868. 

Franciszek Józef w. r. 
Giskra w. r. 


Ustawa | b 
obowiązująca w królestwie Galicji i Lodomerji 
z wielkiem księstwem Krakowskiem względem 
pozwolenia gminie Witków, powiata sokalskie- 
go, na pobór dodatków gminnych do podatków 
bezpośrednich dla pokrycia wydatków gminnych. 

Zgodnie z uchwałą sejmu krajowego Mego 
królestwa Galicji i Lodomerji wraz z wielkiem 
księstwem Krakowskiem, rozporządzam co na- 
stępuje : 

Gminie Witków, powiatn sokalskiego , po- 
zwala się pobierać w latach 1868 i 1869, na po- 
krycie jej wydatków gminnych, dodatek gmin- 
ny do wszystkich podatków 'bezpośrednich (bez 
dodatków nadzwyczajnych) w wysokości 40Y,. 

Buda dnia 3. grudnia 1868 r. 

Franciszek Józef w. r. 
Giskra w. r. 
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Korespondenoje Gazety Narodowej. 


Paryż d. 17. grudnia. 

(43. W.) Nad wszelkie sprawy polityki ze- 
wnętrznej zajmują Paryż sprawy własnego naro- 
du. Nawet rzucone przez Inwalida russkawo obwi- 
nienie, jakoby Napoleon III. podżegał Turcję do 
tak stanowczego i dla niej niebezpiecznego wy. 
stąpienia, nie zdołało poruszyć pnbliczności i pod- 
nieść w gazeciarstwie hałasu. Natomiast nie u- 
szły ogólnej uwagi wydane przez p. Granier de 
Cassaguae dzieje pod tytułem: Le recit oomplet et 
auientique des óvenements de décembre i Paris et dans 
le departements. (Zmpełny i autentyczny rys wy- 
padków grudniowych w Paryżu i w departa- 
mentach.) Dzieło to już raz było wydane w 
chwili, gdy zbryzgany krwią rząd czuł się obo- 
wiązanym usprawiedliwić przed narodem, ponu- 
ro wspominającym o zamachu stanu. Wtedy 
nikt nie odważył się mówić głośno, bo nad 
wszystkimi wisiało wywoływanie z kraju. Dzie- 
ło to było napisane z natchnienia i npowa- 
Żnienia ministra policji Maupas, i dowodzi, że 
wymordowanie ludn i dawanie po 25 franków 
żołnierzom, zabijającym republikanów, były ko- 
nieczne i nienniknione w dniu 2. grudnia 1852 


rowanie, po niem idzie ostygnięcie, dalej upadek 
na duchu, a w końcu zupełna rozpacz. Proces 
ten z mniej więcej wybitnemi i szybcej lub wol- 
niej po sobie następującemi fazami odbywa się 
naturalnie 2 energicznem utyskiwaniem na świat, 
ludzi, Boga i td., leją się skargi na papier w 
wierszach, monologach i tyradach; tysiące nowych 
płanów, jeden niedorzeczniejszy od drugiego po- 
wstaje 1 npada, i koniec końców jest ten, że roz- 
czarowany wartogłów, zamiast rozmyślać na zi- 
mno nad powodami tego rozczarowania i uznać 
siebie tylko za jedyną przyczynę klęski i poraż- 
ki, objawia się głośno ofiarą cudzych ułomności 
i grzechów cudzych... 

to wie, czy podobne zapatrywanie się na 
życie, tak często dające się spostrzegać, nie jest 
właśnie Jedną z głównych przyczyn, iż mamy 
tyle poezji w książkach i ma papierze, a tak ma- 
ło w Życia i w czynie... 
Lecz wróćmy do rzeczy, iati ET 

. n. 


kije doświadczeńszym. 


Wczoraj przez omyłkę wypuszczono w fejletonie , 
na 1. stronie, 3, przedziałce, przed linijkę i usiępem : 
„Uspokowszy sig“ i td., następujący epizod : 


. W tej właśnie chwili jakby na zadośćuczy- 
nienie życzeń Władysława rozległ się z przeciwne- 
go brzegu czysty głos kobiecy, nucący tęskną, 
monotonną piosnkę tatarską, i pomiędzy drzewa- 
mi gaju pojawiły się dwie postacie, przyodziane 
w patre koszule Tatarek. Tak cicho było w o- 
koło, że nawet słowa piosnki było można roz- 
różnić. Prosta, spokojna i tęskna jej melodja 
tak przystawała do krajobrazu, że zdawało się, 
iż jedno nie mogło istnieć bez drugiego; nie by- 
łeś pewny, czy pieśń npostaciowała się nadprzy- 
rodzonym jakim sposobem w krajobrazie, czy 
też krajobraz wylewał z całego jestestwa swe- 
go tony, które w tę spływały melodję. Długo 
przysłuchiwali się obaj zbiegowie drzeniu dźwię: 
cznego głosu Tatarki, i piosnka ustała już 0 
chwili, a im się jeszcze zdawało, że ją coś sple- 
wa w okoliey, 


— Mimo że niema nic pięknego w tej me- 


r., inaczej bowiem Francja byłaby zgineła. Fi- 
garo śmielej niż Tenot wystąpił dziś przeciw te- 
mu naigrawaniu się Z publiczności: „Jeżeli 
przed kilkunastu laty upoważnione przez mini- 
stra policji dzieło było przyjęte z milczeniem 
ponorem, to dziś rządowy autor, występując po- 
nownie, wyzywa niejako do walki o zasady; a 
choć dziś więzienie i policja popraweza grożą 
wysławiającym się jasno, przypomnieć jednak 
trzeba, że rozpowiadając o 1848, 49 i 51 r., _ 
trzeba opowiedzieć również o 1864 do 1868, i 
zrobić rachnnek. Wtedy dopiero się okaże, po 
której stronie deficyt, i czy zamach stanu był 
koniecznym dla zbawienia Francji.* 

W dziennikarstwie i piśmiennictwie stronni 
ctwo rządowe codziennie ponosi klęski. A cho- 
ciaż na posiedzeniach Ciała prawodawczego opo- 
zycja nie będzie liczyła więcej nad 60 lub 70 
głosów, i to w najpomyślniejszym razie, zawsze 
Jednak w porównaniu z czasem ubiegłym wszę 
dzie liczba liberalnych powiększyła się, i nadto 
mają nowi delegowani wybitniejsze od dawnych 
dążności. Zaczyna się nawiązywać przerwana 
tradycja działaczów republikańskich. Bancel, Cre- 
mieux, dawni reprezentanci ludu, Dumont i Pel 
letan podali się na kandydatów do Ciała prawo- 
dawczego w departamentach Herault, Var, Drome 
i Arles. A na miejsce Berryera w Marsylii po- 
daje się młody Gambetta, pełen talentu i zapału 
jurysta, obrońca spraw, najnieprzyjemniejszych 
rządowi. W najoiepomyślniejszym nawet razie, 
rząd będzie i w tym roku odnosił zwycięztwa, 
ale opozycja odniesie niemniej Świetne zwycięz- 
two u narodu. 

Przyczyniają się do tego niemało i zebrania 
publiczne. Wpływn ich nie mógłbym lepiej okre- 
ślić, jak słowami Laboolaya, profesora w Colldge 
de France, wypowiedzianemi przy otwarciu posie- 
dzeń na Monfetard: „Jeżeli czytamy ustęp dzieu- 
niką albo piękną mowę, powiedzianą kiedyś przez 
Juliusza Simona, albo przez innego obrońcę wol- 
ności, powiemy : To dobrze, to ślicznie! — a pov- 
tem idziemy sobie na obiad i myślimy o innych. 
rzeczach... Ale gdy się zbieramy na zgromadze- 
nia, to weale nie dlatego, by gadać. Naprzód 
rozprawiają — a to aby następnie działać. Pra- 
wo zgromadzeń tem góruje, że uwydatnia myśli, 
które po wyjaśnieniu wprowadza się w życie.* 

Jest to jedyne słuszne ocenienie, ale dotąd 
rząd tego nie pojmuje. Już mu się przykrzy sły 
szeć socjalistów i republikanów , uderzających na 
wszelkie prawa społeczne, słyszeć kobiety, cza- 
sem wołające: „Własność to więcej niż kradzież, 
to zabójstwo“. Organa rządowe zdają się mówić 


' pobliezności : „Patrzcie, pozwoliliśmy gadać, i oto 


zagrożona własność, religia i Społeczeństwo całe. 
Głosujcie ua rządowych kandydatów, bo liberalni 
trzymają z ateuszami i ludźmi niebezpiecznymi“. 
Większość zaś choć pogardza rządem, nie lgnie 
jeduak do tych skrajnych, i jakby powtarza z p. 
Rócamier: „Któż się odważy powiedzieć, że w 
tych przemowach namiętnych i często pełnych 
goryczy i gniewu, mie spotyka się nigdy jednego 
z tych jęków boleści, którym filozof powiuien się 
przysłuchiwać, a prawodawca je zbierać?* 


łodji, jednak ni mazur, ni krakowiak nie spra- 
wiłby takiego wrażenia na mnie, jak ona, zauwa- 
żał Władek po chwili milczenia. 

— Dlaczego ? 

— Bo mazur lnb krakowiak wydałby się 
śród tej okolicy jak śmiech śród ogólnego pła- 
czu, zadźwięczałby fałszywym, rażącym akordem 
śród pieśni, śpiewanej przez wszystko, co tn nas 
otacza. Poczekajno, i ja zanucę piosnkę tym 
Rusałkom ! 

I Władysław zaspiewał jedną z tych pieśni 
bez końca, któremi naród moskiewski wyraża 
tak dobitnie swoją niedolę. Głos jego silny roz- 
legł się daleko nad Tobołem i zwabił znowu nad 
brzeg rzeki Tatarki, zamierzające już odejść w 
głąb lasu. Z zadziwieniem patrzyły na dwóch 
zbiegów na przeciwnej stronie rzeki i zaczęły w 
napadzie swawoli z gromkim chichotem machać 
na nich pstremi swojemi chustkami. 

— Gdyby była łódka w pobliżu! — rzekł 
Oleś z uśmiechem. pe 

— Toby ci figę pokazały i uciekły do aułu, 
zanim byś dopłynął do środka rzeki. 

Nie każdy dzień jednak podróży bywał ró- 
wnie sielankowy dla naszych zbiegów. Przycho - 
dziło nieraz drogo przypłacać swobodę glodem i 
chłodem, przemoknięciem i strachem i niebezpie- 
czeństwami różnego rodzaju. Ustawiczna walka 
z żywiołami wrogiej i dzikiej przyrody, ciągłe 
natężenie umysłu dla zachowania ' przezorności , 
tak im niezbędnej w obecnych okolicznościach, ja- 
ko też i radość z pomyślnych jej skutków na- 
strajały ich uczucia na ton wyższy jak zwyczaj- 
nie, i sprawiały, że wszystko ich obchodziło bli- 
sko i żywo dotykało. Niespodziane pojawienie 
się człowieka, boczną rzeczułka Tobołu, przecina- 
jaca ich drogę, wioska nadto, blisko brzegu poło- 
żona, każdodzienny nocleg, każdorazowe wyszuka 
nie żywności, bnrza, deszcz, chłód były już w ży- 
ciu ich epoką, przyczyną narad, obaw i uwag 
najróżnorodniejszych. Każdy dzień miał tam swo- 
ją osobną, odrębną historję przygód i wypadków, 
lecz Bzczegółowe ich wspomnienia mogą być 
przyjemnemi tylko dla tych, którym się głęboko 
wryły w pamięci i którzy w grze owej stawiali 
swoją swobodę na kartę. O ile ich to wszystko 


Ło 


Na zgromadzenia te wstęp każdemu jest wol- 
ny, więc mimowoli musi się „zostawiać za drzwia- 
mi swe namiętności polityczne, by zabrać je na- 
powrót wychodząc“. Dotąd prócz Darimonta nie 
było przykłada, aby komu głos odebrano. Obeeni 
wypowiadają tylko swe zadowolenie lub obnrze- 
nie. I cóż powiecie na to: mimo ntyskiwań rzą- 
du, jakoby zgromadzenia zdążały do zachwiania 
podstaw społecznych, ilekroć przychodziło do gło- 
sowania, Ciemna masa wyrobnicza zawsze pod- 
trzymała „zlaczną większością podstawy spole- 
czne, i mimo świetnej wymowy Aulois, d'Herbe- 
lota, Alf. Naqueta, nie udało się nawet w najbar- 
dziej rozhukanem zgromadzeniu w Pre aux elere 
przeprowadzić zasad wolnych związków i zniesie- 
nia małżeństwa. 

Rząd nie pojmając, jaką korzyść zgromadze- 
nia, jako szkoła życia poblicznego, przynoszą dla 
narodu, wpłynął na przedmieściu Menilmontant 
na właściciela sali, że odmówił jej na zgroma- 
dzenia. Coś podobnego stało się i z salą, w któ- 
rej mają się naradzać o podatkach. Słusznie więc 

zienniki najamiarkowańsze, ale. niezależne, wy- 
śmiewają odpowiedzialność, którą władza ustano- 
wiła, jakby trzymając właścicieli na wodzy. 

Dotąd zgromadzenia publiczne obchodzą pu- 
bliezność bardziej, niż odkryte niedawno nadzwy- 
czaj bogate kopalnie złota w Aukland w Nowej 
Zelandji, niźli nawet przedstawiana w Varietć Pe- 
richole, której trzydzieści pierwszych przedsta- 
wień przyniosło dyrekcji 131.988 franków; po- 
wiedziałbym nawet, więcej, niż Świeżo wydane 
dzieło Nowveaur chatiments Wiktora Hugo. 

Ważnemi dla rozwinięcia pojęć społecznych 
zapewne będą przyszłe rozprawy w Ciele prawo- 
dawczem o liczbie godzin pracy robotników ma- 
łoletnich. We Franeji istnieje prawo, że dzieci ni- 
żej 12 lat nie mogą pracować nad 6 godzin, ma- 
jące zaś od 12—16 tylko ośm godzin na dobę. 
Ustawy owe z r. 1846 i 1848 r. są prawie mar- 
twą literą. Do czego prowadzi taka ustawiczna 
i ciężka praca małoletnich, nie trudno zgadnąć. 
Wynędzniała i skarłowaciała Indność, od dzieciń- 
stwa pracą przeciążona, niemająca czasu do roz- 
wijania namysłu i serca, jest smutnym obrazem 
skutków chciwości przedsiębiorców, którym pra- 
ca dzieci taniej przychodzi, aby zarobić dziennie 
o kilka sons więcej. 

Dziś proponują obmyślenie ścisłego nadzoru 
dla przestrzegania prawa o pracy małoletnich i 
ustanowienie osobnych nadzoreów, lub, coby by- 
ło najpraktyczniej, włożenie obowiązku na inży- 
nierów, na których leży obowiązek dozoru za- 
kładów. 


Przegląd polityczny. 


Austrja i Węgry. Czytamy W Tagblatt na- 

stępujące oświadczenie : 
„Panie redaktorze ! 

„W szanownem piśmie pańskiem umieszczone 
doniesienie, jakoby p. miaister spraw wewnętrz- 
nych przy sposobności odbytej ostatniego piątka 
narady, tyczącej się galicyjskiej sejmowej rezolu: 
cji, miał oświadczyć : „że on osobiście dołoży sta- 
rań wszelkich, aby życzeniom, które znalazły wy- 
raz w rezolucji, zadość się stało* — opiera się 
na błędzie, gdyż p. minister Spraw wewnętrznych 
nie dał nam takiego zapewnienia. 

„Równie nieprawdziwem jest, jakoby polski 
klub "wyznaczył sześciu członków, którzyby mieli 
tu pozostać dla dalszego prowadzenia układów. 
Klub polski nie wyznaczył żadnego z swych człon- 
ków do pomienionego celu, jak w ogóle co do 
prowadzenia dalszych nkładów nie powziął żadne- 
go postanowienia. 

„Ziechciej pan ze względu na prawdę zamieścić 
to oświadczenie i przyjąć wyraz szacunku. 

Wiedeń d. 19. grndnia 1868. 

Grocholski, Ziemiałkowski, Zyblikiewicz.* 

W Węgrzech wzmógł się bandytyzm do te- 
go stopnia, że minister spraw wewnętrznych wi 

ział się spowodowanym wydać w tej 8, rawie 
osobny reskrypt do władz komitatowych w Pesz- 


GAZETA NARODOWA z dnia 23. Grudnia 1868. 


nów i do magistratów w Debreczynie i Szegedy- 
nie. W skutek tego rozporządzenia mają pociągom 
kolei żelaznej między Felegyhaza a Szegedy- 
nem towarzyszyć zawsze eskorty wojskowe, a 0- 
prócz tego mają linii kolejowej między Czegled 
a Szegedynem strzedz w dzień i w nocy patrole. 
Wozy pocztowe mają być także eskortowane. 


Niemcy. Wniosek Guerarda o wolności par- 

lamentarnego głosu, który przeszedł szczęśliwie 
w pruskiej Izbie niższej, został odrzucony niezna- 
czną większością głosów przez „Izbę, panów. 

Dnia 17. b. m. odroczył się sejm pruski, u- 
chwaliwszy na ostatniem posiedzeniu zniesienie 
odatka od mlewa i rzeźni, który zaprowadzony 
przed kilkoma laty, oburzał najwięcej niższe war- 
stwy społeczeństwa. Na tem samem posiedzeniu 
poseł Lówe postawił następujący wniosek: „Kon- 
wencje kartelowe, jako nakładające na kraj cię- 
żary, wymagają zarówno innym traktatom po- 
twierdzenia ze strony sejmu“. Wniosek ten jest 
wystosowany przeciw hr. Bismarkowi, który nie 
chciał dać wyjaśnień w sprawie kartelowej kon- 
wencji, zawartej z Moskwą. Czy jednak i ten no- 
wy wniosek Lówego nie upadnie tak samo jak 
poprzedni ? 

Wirtembergska Izba depntowanych obraduje 
od d. 14. b. m. nad adresem na mowę tronową. 
Wnioski większości komisji są przeciwne rządo* 
wi nietylko z powodu żądań reformy  konstytn= 
cji, ałe i pod względem stosunków południowych 
Niemiee do północnego Związku. Ustęp jeden a- 
dresu zastrzega samoistność kraju, której rząd 
"nie zdaje się konsekwentnie bronić. Dalej mówi 
adres o potrzebie ntworzenia południowo-niemiec- 
kiego Związku, jako jedynego środka bezpie- 
czeństwa, bez którego Wirtemberg popadłby wje- 
szcze większą jak dotąd zawisłość od militar- 
nej pruskiej monarchii. Lud nie chce zlać się z 
Prusami, lecz owszem chce zabezpieczenia swej 
wolności, życzy sobie federacyjnego systemu. Mi- 
nister Varnbiillgr mówił przeciw temu projektowi 
komisji. Jaki jednak był rezultat obrad, o tem 
nie doniósł nam jeszcze telegram. 

Jakby w odpowiedź na projektowany > zd 
wirtembergskich posłów, pisze Nordd. Allg. Ztg.: 

„Prusy nie mogą zawojować Niemiec południo- 
wych, gdyż traktaty zaręczają rządom poładnio- 
wym niezawisłość i terytorjalną całość. Prasy 
nie cheą zawojować Niemiec południowych, gdyż 
podobne działanie z ich strony sprowadziłoby na 
nie wojnę z Francją i Austrją; Prusy jednak 
będą umiały bronić wszystkiemi siłami Niemiee 
południowych, jeśli te zechcą przywrócić zwią- 
zek narodowy z północą, przewidziany w trakta- 
cie pragskim.* 

Nie od dziś wiemy, że Prusy chcą przyłą- 
czyć do północnego Związku południowe Niem- 
cy w drodze pokojowej. Żeby im się jednak 
mogło udać coś podobnego, na to potrzeba naj- 
pierw zmiany rządowego systemu w Prusiech. 
Zamiast rządów militarnych, trzeba rządów praw- 
dziwie konstytneyjnych. Wątpimy, aby podobna 
zmiana mogła nastąpić za życia hr. Bismarka. 

Debatte zamieszcza następujący telegram z 
Berlina : „Car moskiewski miał w włagnoręcznem 
piśmie do "króla Wilhelma wyrazić podziękowanie 
za usunięcie trudności, które przeszkadzały przyj- 
ściu do skutku porozumienia między oboma mo- 
narchami*. (W jakiej sprawie ?) 


Włochy. Jenerał de la Rocca, który jeździł 
do Rzymu, aby papieżowi wręczyć własnoręczny 
list Wiktora Emannela, wrócił jaż do Florencji, i 
udał się do Turynu, aby królowi zakomanikować 
papiezką odpowiedź. List ten tyczył się jak wia- 
domo skazanych świeżo na śmierć politycznych 
przestępców. 

W Izbie niższej rozpoczęły się rozprawy nad 
prowizorycznym budżetem. iększość komisji 0- 
Ńwiadczyła się była za niewypłatą procentów od 
papiezkiego długu. Rząd chce zrobić z tej spra- 
wy kwestję gabinetową. 

Kuzyn króla IOSESĘO, książę Carignano, u- 
daje się do Madrytn, gdzie myśli dłuższy czas 


cie i Czongradzie, do kapitanatu Jacygów i Kuma- | przepędzić. Wiadomość ta ma być pewną, gdyż 


potwierdza ją nawet madrycka Corespondencia. Je- 
Śli tak jest w rzeczy samej, to rząd prowizory- 
czny uważa już dziś tego Kia za przyszłego 
króla Hiszpanii. 


Ziemie Polskie. Do Dzien, Pozn. piszą Z 
Warszawy pod d. 13. grudnia: Pisaliśmy wam 
jaż o czynie zabójstwa, popełnionym przez komi- 
sarza policji cyrkału VII., Rydzewskiego, i o nka- 
raniu go za to trzydniowym aresztem, z pozosta- 
wieniem przy dotychczasowej posadzie. Fakt ten 
jesteśmy w stanie teraz uzupełnić. Pokazało się 
mienowicie, że owym zabitym był flis, poddany 
austrjacki. Konzul austrjacki wystąpił u rządu 
tutejszego o satysfakcję za czyn tak zuchwały, 
dokonany na poddanym państwa, którego praw i 
interesów jest on reprezentantem, i z jego to 
iniejatywy uczyniono powtórną sekcję zabitej 
ofiary, gdyż pierwsze oględziny zwłok, robione 
przez osoby rządowe, wykazały wątpliwy rezul- 
tat, gdy tymczasem drugie, zdziałane przez pro- 
fesora medycyny sądowej z nniwersyłetn, najdo- 
kładniej wykryły prawdziwą przyczynę śmierci 
nieszczęśliwego Galicjanina. Rydzewski, typ mo- 
skiewskiego żołdaka, popełniał wciąż rozliczne 
gwałty i nadnżycia na tutejszych mieszkańcach, 
a jego brutalność weszła w przysłowie. Aby dać 
miarę pojęcia, co mógł wyrabiać z Polakami, 
dość przytoczyć, że w pewnem zdarzeniu bardzo 
dotkliwie zwymyślał tak wysokiego czynowni- 
ka, jakim jest gubernator. Wówczas to sami 
Moskałe domagali się oddania pod sąd Rydzew- 
skiego, ale figura, od której tego żądano, rzekła : 

„My go dobrze znamy i wiemy, że on warjat, 
ale teraz nam właśnie takich potrzeba.* 

Fakta się tak składają, że listy nasze od 
niejakiego czasn mają charakter przeważny kro- 
niki kryminalnej. I dziś w harmonii z opisanym 
czynem Rydzewskiego przychodzi nam przyto- 
czyć nowy fakt, dowodzący coraz większego roz- 
przęgania się moralności wśród naszego społe- 
czeństwa. 

Niejaki Lewicki zamordował zegarmistrza, 
Kalinowskiego za to, jak wnosić można z pierw- 
szego zeznania, 
gu, wynoszącego 600 rs. Lewicki dowiódł w tem 
zabójstwie prawdziwie zbrodniczej zawziętości, 
gdyż małym nożykiem, wydartym swej ofiarze, 
zadał Kalinowskiemu kilka ran głębokich i kilka 
innych mniej niebezpiecznych. Dzięki sąsiadom, 
zabójca został ujęty i już znajdnje się w ręku 
sprawiedliwości. 

P. Funduklej, najwyższy urzędnik w kraju 
po namiestniku, który przebywał w pośród nas 
lat kilkanaście, opuszcza miasto nasze. Namie- 
stnik i cały skład klubu moskiewskiego żegnali 
go na bankiecie, danym kilka dni temu. Niepo- 
dobna zaprzeczyć, że p. Funduklej p bie- 
dnych, i w pierwszych latach swego pobytu był 
człowiekiem znośnym, przystępnym, a nadewszy- 
stko upeynapiy Ale, niestety, wściekły szał, jaki 
opanował urzę dników „moskiewskich w Polsce, 
sprawił, że od r. 1863 i jego serce stało się nie- 
czułem na nieszczęścia, jeżeli te odnosiły się do 
Polaków. Od owej chwili nie wstawił się już 
nigdy za osobą polskiego pochodzenia, czy to z 
bojażni, aby go nie podejrzywano o dwnzna- 
czność, czy też może z nienawiści, która tak 
szybko wstąpiła do umysłów słabych w miejsce 
dawnej dla nas sympatji. Bądźcobądź, wyborny 
kiedyś gubernator kijowski, nie jest tak Żałowa- 
ny przez mieszkańców miasta, jak to wyraził w 
swej mowie p. Sołowiew ; pokazuje się, że do- 
broć nawet nlega u niektórych iadywiduów ró- 
żnym zmianom, stosownie do miasta, w jakiem 
się znajdują. 

Konstancja z hr. Ossolińskich hr. Łubień- 
ska, zmarła przed kilkoma dniami, odznaczała 
się dobroczynnością, łagodnością, charakterem i 
miłością enót domowych. 


Wschód. Wiadomości, nadchodzące ze Wscho. 
du, są bardzo szezupłe. Dyplomacja krząta się 
gorliwie około zażegnania barzy, i dlatego nie- 
I przyjacielskie kroki nie rozpoczęły się jeszcze na 


interesowało, o tyle nudnem stałoby się w opo- 
wiadanin. 

Mimo to nie kC a pominąć chwil nie- 
których wybitniejszych charakterystycznych, 
chcąc wiernie oddać rzeczywistość. Prosimy więc 
naprzód 0 przebaczenie czytelników za tu i 
ówdzie wydarzyć się mogące powtórzenia, które 
w opisie kraja podobnego i podobnych wydarzeń 
są nieuniknionemi. 

Po dniu znośny m zaległa noc zimna i po- 
ohmurna. Drobniutki i przenikający deszez i 
zmieniający go od czasu do czasu gęsty pył śnie- 
gowy, co zaraz topniał zleciawszy na ziemię, ro- 
biły grzązkie błoto z gliniastego gruntu brzega. 
Wiatr zachodni zaczął przybierać powoli kierunek 
północny i dojmował swojem zimnem do żywe- 
80. A nie było nadziei, aby ustał prędko, bo 
gau tu rzadko zmieniają raz przyjęty kie- 
runek 

Powoli iztrudem zdążali nasi zbiegowie na- 
przód, brodząc po rozmokłej glinie , — a sznkać 
miejse suchszych, oddalając się od rzeki, było 
niebozpiecznęm, bo mogli zajść za daleko w 
krzaki łoziny, rosnącej gęsto na płaskim brze- 
gu, istracić z oezn Toboł — jedynego przewo- 
dnika Śród tej pustyni bez granic. Szli więe 
brzegiem i śledzifi bacznie w około za stogiem 
jakim, zawijając się coraz mocniej w szare i 
przemokłe swe płaszcze, Lecz czarne i nieprze- 
bite cienie jesiennej Syberyjskiej} nocy nie dò- 
zwalały dalekiego goku i nie pozwalały zbie- 
gom tak prędko, ja by chcieli, znależć zwykłe- 
go schronienia na n0 

Po niejakim czasie łozina zaczęła rzadnieć, 
a czystszy obszar prze stawiał większą możli- 
wość natrafienia na stog- Z iegom przybyło otu- 
chy. Postępowali naprzód e Pią: tylko, kiedy 
glina stawała się więcej mie ką, żej kiedy y któ- 
up: nich zabrnął niebaeznić rem Wy Ka Ny 

ałużę, mięszały się z przy z 
tru, ui N uć zda się najżałośniejsze 
strany harfy Eola, urywkowe utyskiwania, . coś 
nakształt przekleństw, dobywających się mimo- 
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woli z rozdrażnionych znużeniem i niepogodą | że zakrywając, powiększają niebezp 
piersi. Władysław nadto MY ak mocno na pra- 
wą nogę, i utrudzał tembardziej jeszeze pochód, 
i tak jnż dość ciężki, 

— Co za kroóset milion szatanów, że nie 
możemy nigdzie natrafić na przeklęte stogi, jak- 
by się w ziemię zapadły ! zawołał on zatrzymu- 
jąc się, drzącym od rozdrażnienia głosem. Sły- 
chać było po akeencie, z jakim wyrwały mu 
się te słowa, że zmaszał się długo do cierpli- 
wości, lecz że nakoniec cnota ta zwyciężonych 
opuściła go zupełnie. 

— Dniem to ich do licha nad drogą, mówił dalej, 
a teraz kiedy ich potrzeba, nie można przydy ać 
ani jednego. Już iść nie mogę, tak mi djabelskie 
te brodnie natarły nogę, a tu jak na złość 
niema czem i zawinąć... 

— (zy już zraniły ci ciało? — zapytał 
troskliwie spokojniejszy, silniej nad sobą panu- 
jący Oleś. 

— Ależ do krwi, mówię ci, i to, 
kaci wzięli, na tem samom miejscu , 
dawno miałem rany od kajdan! 

— Zaczekajże tu trochę, pójdę zobaczyć czy 
nie stóg tam oto widać — mówił Oleś, ukazu- 
jac w stronę, gdzie zgęszczone tr ochę więcej cie- 
nie nocne wieściły jakiś przedmiot. 

— Pójdę i ja z tobą, bo czy znajdziemy czy 
nie znajdziemy a odpocząć trzeba koniecznie ! 

Nie uszli jeszcze kilkudziesięciu kroków od 
rzeki, kiedy przodem idący Oleś rzucił się Nagle 
w ty łz stłamionym krzykiem przerażenia 1 po- 
e, Władysława za ramię. 

— (o takiego ? — zapytał tenże , niemniej 
przerażony postępowaniem zagadkowem tową- 
rzysza. 

— Patrz! — wyjęknął Oleś i wskazał drzą- 
cą od przestrachn ręką w ciemności, w których 
zabłyszezały niedaleko od zbiegów my pary dzi- 
wnych światełek, to gasnących to zapalających 
się eo chwila. Strach paniczny ogarnął obu i 
powiększał się w miarę przybliżania się nieodga- 
dnionego zjawiska. Ciemności mają to do siebie, 


żeby je 
gdzie nie- 


me 


że zakrywając, powiększają niebezpieczeństwo. 
Wyobrażnia rozgorączkowana, puszczona samo- 
pas, przedstawiła im coś okropnego, coś nadzwy- 
czajnego, i lotem błyskawicy przemknęły się 
przed przerażonym umysłem wszystkie w młodo- 
ści słyszane powieści o duchach, dziwo-żonach i 
innych dziwadłach. Ruchome światełka stały się 
oczyma potworów, a dreszcz w całem ciele i nie- 
wysłowione jakieś nezneie strachu, dającego się 
czuć w każdej niemal żyłce, tamowały wszelką 
rozważniejszą czynność rozsądku. Śmierć stra- 
szna, okropna, bez ratunkn, przyszła im na myśł 
i wywołała u Olka kilka prędkich przeżegnań. 
Władysław i o tem nie pomyślał, i w ogóle nie 
mógłby był zdać ztego sprawy, co go zajmowa- 
ło najbardzej w tej chwili. 

Cała ta gra straszna uczuć przerażenia trwa- 
ła atoli u niego tylko kilka sekand. 

— To wilki — rzekł on, powodując się ja 
kiemnś nagłemu niby przypomnieniu, które 50 
zupełnie uspokoiło. 

I rzeczywiście pojawiły się niedaleko od nich 
trzy cienie, podobne kształtem swoim do psów 
wielkich. Idąc razem tak, że jeden drugiego 
nie wyprzedzał połową korpusa, przeszły 0 kilka 
kroków od zbiegów i znikły niebawem, nie zda- 
jąc się nawet ich spostrzegać. 

— Ależ tom się przeląkł, mówił Oleś, zaie- 
dwie teraz dopiero przychodząc do przytomności; 
takiego stracha doznałem dopiero pierwszy raz 
w życiu. 

— Nie było czego — mówił Władysław zu- 
pełnie spokojnie, tn wilki nieszkodliwe dla czło- 
wieka, jeszczem nie słyszał aby K080 napadły. 

— Nawet kiedy głodne? — zapytał Oleś. 

— Nawet wtedy! Mniejsze 83 od naszych 
i obchodzą człowieka, choćby ic było więcej. 
Tu zwierzęta daleko łaskawsze Od ludzi. Gdy- 
bysmy spotkali teraz Wo z gwintówką, 
moglibyšmy się pożegnać z aa Zabiłby nas 
dla piaszczów z chciwości. Wilk zaś nie tknie 
dla głodu nawet. 


(Tyle jest opuszczonego wczoraj epizodu), 


że ten nie chciał mn oddać dłu-- 
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calej ME W jednej tylko Syrze Tarcy zaczęli 
Już działać zaczepnie, Hobbart-basza blokuje bo- 
wiem tamtejszy port, w którym się znajduje gre- 
cki statek „Enosis“. Jak wiadomo, Grecją nie 
chciała przystać na żądanie Hobbarta- baszy, aby 
jedna z heleńskich fregat odprowadziła rzeczony 
statek do Pirejskiego portu. Wysoka Porta po- 

chwaliła dotychczasowe działanie Hobbarta-baszy 
przed syrańskim portem. 

Poseł turecki , Fotiades-bej, przybył już do Ca- 
rogrodu. Pełnomocnik grecki, Delyanis, wyje- 
żdźając z Konstantynopola, prosił przedstawicieli 
mocarstw opiekuńczych, aby zechcieli wziąć w swą 

opiekę pozostających w Turcji Greków — repre- 

zentanci jednak odpowiedzieli, że żądanin temu 
nie mogą uczynić zadość. Czy i Moskwa, nale- 
żŻąca do moearstw opiekuńczych, dała w tym 
względzie odmowną odpowiedź? Tolegramy mó- 
wią, że tak, gdy tymczasem wiadomość, iż Gor- 
ezakow pozwolił greckim okrętom nosić banderę 
moskiewską, stoi w jawnej sprzeczności z zape- 
wnieniami telegrafa. Jeśli Moskwa czyni krok, 
wiodący niemal do wojny, to czyż wahałaby się 
wziąć w opiekę greckich poddanych, zamieszka- 
łych w Turcji? 

Greckie kolonie nadesłały królowi adresy, 
w których zachęcając do wytrwania na obranej 
drodze, przyrzeka ją Wsikeai ojczyznę pieniądzmi 
i wojennym materjałem. W Atenach krąży pogło- 
ska, że król przygotowuje manifest do wszystkich 
ludów chrześciańskich , znajdających się pod tu- 
reckiem panowaniem. 

Wolfa bióro korespondencyjne doniosło było 
przed parą dniami, że Wysoka Porta domagała 
się w Bukareszcie i Belgradzie wydalenia wszy- 
stkieh Greków, zamieszkałych w Rumnnii i Serbii. 
Dziś donosi ono, że rząd księcia Karola, opierając 
się na zasadzie neutralności, odrzncił to żądanie. 
Zagraniezni konzulowie mają wyjaśnić obeym 
mocarstwom ten krok rządu rumuńskiego. 

Ultimatum tureckie brzmi jak następuje : 

„Rząd Jego ces. Mości soltana uważa za 
rzecz niepotrzebną nsiłować dowodzić, jak szcze- 
rze i prawdziwie pragnie on ntrzymania związków 
przyjazni i dobrego sąsiedztwa z rządem króla 
greckiego. Cały świat patrzył na cierpliwość, 
jakiej dowiodła Wysoka Porta wobec stanowiska, 
które zajmował w stosunkach z nią rząd grecki 
niemal od trzech lat. Historja ostatniego powstania 
na Kandji jest znaną. Zbytecznem byłoby wyli- 
czać tu machinacje, których używały publieznie 
pod okiem rządu greckiego komitety, mające na- 
wet siedlisko swoje w stolicy królestwa, aby ży- 
wić i utrzymywać bunt na Kandji. 

„Historja cywilizowanych narodów nie poda- 
je nam ani jednego przykładu takiego lektewa- 
żenia, z jakiem wyżwspomniane komitety tra- 
ktowały prawo narodów. Nie szezędziły wobec 
biednych wyspiarzy ani grożb, ani kłamstw, aby 
ich skłonić do chwycenia za broń przeciwko 
prawemu ich monarsze. Przez nich opłacani i 
ich staraniem do Kandji wysełani bandyci do- 
puszczali się tam szkaradnych rabunków na mie- 
szkańcach, którzy ośmielili się im sprzeciwić. 
Grożbami i bezwzględnem wykonywaniem grożb, 
albo obietnicami kłamliwemi udało się skłonić 
część nieszczęsnych mieszkańców do wychodźtwa 
do Grecji, gdzie zastali tylko nędzę i cierpienia. 
Rozczarowani, gnębieni nędzą i przeświadczeni 0 
znpełnem bezpieczeństwie pobytn w ojczyznie 
swojej, domagali i domagają się ci nieszczęśliwi 
głośno powrotu do ojezyzny. Daremnie błagają, 
aby im w tym względzie pozostawiono swobodę 
działania. Daremne są dwnletnie usiłowania Wy- 
sokiej Porty, aby im wyjednać swobodę. Naj- 
większa ich część nieustannie jest jeszcze nara- 
żoną na najrozmaitsze szykany i nędzę, a mała 
cząstka, która zdołała powrócić, musiała przypła- 
cić to,krwią swoją. 

„Przywrócenie pokoju na Kandji i rozpaczli- 
wa walka tej garstki ochotników, która utrzy- 
mała się jeszcze na wierzehołkach gór, skłoniła 
greckich przywódzeów do powstrzymania za ka- 
żdą cenę powrotu wychodźców i do tworzenia 
nowych band ochotniczych, dla oszukiwania opinii 
pablicznej co do zupełnego uspokojenia wyspy. 

„To krótko zebrane i wierne przedstawienie 
stąnu rzeczy zdaje nam się wystarczającem do 

przekonania każdego bezstronnego sędziego, że 
ji wcale nie chodzi o oswobodzenie uciśnionego 
narodu, ale o to, aby dla zadośćuczynienia am- 
bieji sąsiedniego państwa wyniszczać i dręczyć 
ladność wyspy. Więcej niż od dwóch lat wymie- 
niane dokumenta świadczą głośno o duchn poje- 
dnawczym, jaki nieustannie wobec rząda Jkr. 
Mości króla Jerzego okazywaiiśmy, i jak bardzo 
awzględnialiśmy wewnętrzne trudności, z jakiemi 
on ma do walezenia. Całemu światu wiadome są 
ofiary różnego rodzaja, jakie Wysoka Porta pono- 
siia, aby nie sprzeniewierzyć się swemu duchowi 
amiarkowania. Na wszystkie nasze u rządu kró- 
lewskiego czynione kroki otrzymywaliśmy nie- 
zmiennie jedną odpowiedź: albo prostą odmowę, 
albo przyznanie się do niemożności stłumienia 
dążeń jednego stronnictwa, nsilującego wszystko 
podporządkować swoim namiętnościom. Ten stan 
rzeczy w Grecji pogarsza się obeenie z każdą 
chwilą. Ostatnie wypadki uwieńczyły budowę i 
zniweczyły n rządu cesarskiego wszelką nadzieję 
nawrócenia się rządu greckiego na drogę spra- 
wiedliwości i poszanowania praw międzynaro- 
dowych. 

„W rzeczy samej, jakiemi nadziejami mogli- 
śmy się jeszcze ładzić : 

1) Po jawnem oświadczeniu, danem Z mo- 
wnicy przez jednego z byłych ministrów, że część 
ostatniej pożyczki została obróconą na zakupno 
okrętu „Krety“, kióryto okręt słaży dziś do ptze- 
wożenia ochotników i amunicji na wyspę Kandję, 
wyszydzająe w ten sposób wszelkie międzynaro- 
dowe prawa; po oświadezeniu, które tak stano- 
wezo sprzeciwia Się zapewnienio'm, danym nam 
przez rząd królewski. 

2) Wobec jednej mowy _ ministerjalnej, która 
jawnie wypowiada, że Grecja Stara się o przyłą- 
czenie wyspy Krety. 

3) Wobee niesla gwałtowności, z jaką 
wstrzymywano tych kreteńskich emigrantów, któ- 
rzy z własnej woli chcieli wrócić do ojczyzny. 

4) Wobec uporu, który okazuje rząd króle- 


wskj, nie chcące usunąć wzmiankowanej gwałto. 
wnNości. 

5) Wobec tworzenia się nowych ochotniczych 
oddziałów, które tworzą się nietylko bez oporu 
ze strony władz, lecz nawel_za ich jawnie wy- 
znaną pomocą. 

6) Wobec bezskuteczności naszych tak czę 
sto powtarzanych przedstawień. 

T) Wobec coraz więcej uwydatniającego się 
i nieukrywanego samolubnego kierunku stron- 
nictw w Grecji. 

8) Wobec bezkarności, która spotyka spraw- 
ców napadów przeciw tureckim oficerom, żołnie- 
rzom i poddanym, pomordowanym i znieważo- 
nym na terytorjum królestwa. 

„Rząd cesarski nie uwzględniłby swych naj- 
świętszych obowiązków, jeśliby oddawał się jeszcze 
iluzjom, które go tyle ofiar kosztowały. = 7 

„Jeśli więc rząd Jego królewskiej Mości w 
przeciągu dni pięciu, licząc od dnia dzisiejszego, 
nie da formalnego zobowiązania : 
| 1) że bezzwłoeznie rozprószy w rozmaitych 
okolicach królestwa potworzone oddziały ochotni- 
cze, i że nie dopuści tworzenia się nowych od- 
działów; ~ 

2) że statki korsarskio: „Enosis“, „Kreta“ i 
„Panhellenion* rozbroi, lub że na każdy wypa- 
dek zabroni im wstępu do greckich portów; 

8) że kreteńskim wychodźcom nietylko po- 
zwoli wrócić do domu, lecz że im zarazem uży- 
czy potrzebnej opieki i pomocy; f 
<- 4) że według ustaw ukarze tych, którzy stali 
sie winnymi napadu przeciw osmańskim wojsko- 
wym i poddanym, i że rodzinom ofiar tychże na- 
padów da sprawiedliwe wynagrodzenie; 

5) że odtąd będzie tak postępował, jak tego 
wymagają układy i międzynarodowe prawa: 
7 to niżej podpisany, nadzwyczajny poseł i 
pełnomocny minister Wysokiej Porty, w skutek 
rozkazu Jego sułtańskiej Mości, swego miłościwe- 
go pana, ma z bolem oświadczyć Jego Ekseelen- 
oji, ministrowi spraw zagranicznych Jego heleń- 
skiej Mości: 

że poselstwo osmańskie w Atenach, tudzież 
że w Grecji urzędujący konzulowie niezwłocznie 
opuszczą heleńskie terytorjum; 

że w naturalnem następstwie tego postano- 
wienia dyplomatyczne i handlowe stosunki mię- 
dzy Wysoką Portą a Grecją zostaną przerwane, 
a więc grecki poseł, tudzież poselski i kance- 
laryjĘy personal w Konstantynopolu, jako też 
greccy konzulowie w państwie Osmańskiem otrzy- 
mają swoje paszporta. 

„Poddani odnośnych obu państw mają _kraj, 
w którym mieszkają, opuścić w dniach 14tu, li- 
cząc od dnia, “w. którym będzie zapowiedziane 
zerwanie stosunków, i licząc “od tego samego 
pe będzie okrętom greckim wzbroniony przy- 
stęp do osmańskich portów. Niżej podpisany kQ- 
Tzysta z tej sposobności" it. d. 


Kronika. 

— Zaproszenie szanownych panów członków połą- 
'czonego oddziału ck. galic. Towarzystwa gospodarskie- 
go dla miasta Lwowa i powiatu lwowskiego na czw ar- 
te walne zehranie tegoż oddziału, które się odbędzie 
|we czwartek dnia 31. grudnia 1868r. O godzinie szóstej 
wieczorem, we Lwowie w wielkiej sali radnej w ratu- 

szu miejskim. 

Program czynności: 1) Wybór nowego prze- 
wodniczącego oddziału, w skutek ustąpienia z posady 
dotychczasowego przewodniczącego; tudzież wybór jego 
zastępcy. W razie gdyby wybór nowego przewodniczą- 

“cego lub jego zastępcy padł na którego z dotychczaso- 
wych członków Rady oddziałowej, nastąpiłby także wy: 
bór uzupełniający jednego lub dwu członków Rady. 

2. Sprawozdanie dotychczasowego przewodniczące- 
go o stanie oddziału, jego czynności, członków i fundu- 
Bzów z końcem 1868 r. 

8. Narada nad projektem nowych ustaw dla dotych- 
czasowego Ck. galic. Towarzystwa gospodarskiego, któ- 

i ry projekt komitet tegoż Towarzystwa przesłał oddzia- 
łowi gwoli rozpatrzenia się w nim i zrobienia dotyczą- 
cych wniosków. 

4. Naradzenie się się nad innemi bieżącemi sprawa- 
mi i powzięcie stosownych uchwał. 

5. Wybory nowych członków oddziału, 

6. Dalszy rozbiór kwestyj, zamieszczonych. w pro- 
gramie walnego zebrania oddziału, odbytego dnia 6. 
kwietnia 1868 r, o ile takowe nie były dotąd przed- 

£ miotem rozpraw. 

W imieniu Rady iwowskiego oddziału ck. galicyj- 
skiego Towarzystwa gospodarskiego Jan Załuski, 

We Lwowie d. 18. grudnia 1858. przewodniczący. 

— Brzeżany G. 18. grudnia. Zgromadzenie walne 
"filii Towarzystwa: pedagogicznego odbędzie się w Brze- 
żBnach dnia 27. grudnia o godz. %. popołudniu w sali 

Í Rady powiatowej. 


— Niedoszłe samobójstwo. Przedwczoraj chciał 
s poderznąć sobie gardło p. S., rządzca prywatny, 80- 
letni starzec. Uratowano go jednak. 

— Wypadek. Przy zakrecaniu ostatniej śruby przy 
“moście kolei lwowsko-brodzkiej nad Pełtwią, spadł z 
rusztowania uskuteczniający to robotnik i tak niębez- 
piecznie potłukł się, że musiano odwieżć go do szpitalu. 

— Straszny wypadek. Leśniczy z Lesienie pode 
Lwowem wykrył w kamieniołomach na Czartowskiej 
skale skład kradzionego z jego rewiru drzewa. W asy- 
Btencji starszyzny gminnej i świadków z Lesienie udał 

się więc wczoraj rano na to miejsce, aby skonstatować 
istote rzeczy. Zaszedł z nimi do pieczry, gdzie był 

kład prochu, używanego do roztrzaskiwania opoki, i 
przez nieostrożność przy zapalaniu zapałki eksplodo- 
wał ten proch, przyczem nszkodzonych zostało czterna- 
cie osób, z tych dwoje niebezpiecznie. 

'— Czas donosi, że radca ministerjalny, Rittinger, miał 
w sobotę na zgromadzeniu inżynierów i budowniczych 
w Wiedniu wykład o załewie Wieliczki. Przed- 
stawiwszy położenie geologiczne saliny i przebieg za- 
lewu od 19, listopada do 10. grudnia, przeszedł do ro- 

_ bót przedsiębranych i nadal przedsiębrać sie mających, 
aby odprowadzić wodę i kopalnię oczyścić. Narząd do 
, Spuszczauia W szybie Franciszka Józefa, poruszany pa- 
ra, mą być użyty do wyciągania wody po 16 stóp sze- 
ściennych na minutę ; inna zaś machina ma być użyta 
do spuszczania w tym szybie, W szybie Elżbiety prze- 


B 


GAZETA NARODOWA z dnia 23. Grudnią 1868. 


robioną będzie machiną parowa lewarowa, i ta wypro- 
wadzać będzie wodę po 12 stóp na minutę. W szybie 
Józefa postawiona będzie pompa parowa, otrzymana od 
br. Harracha, o sile 50 koni, która 18 stóp wody wydo- 
hywać będzie. Razem więc trzy te maszyny wyciągać 
będą 46 stóp wody, a że przypływ obecny wynosi 26 do 
40 stóp na minutę, przeto machiny te wystarczą, aby 
utrzymać przypływ w stanie obecnym. Wszelako nie 
pominął p. Rittinger, że zanim maszyny te działać po- 
czną, woda nie przestanie wznosić się. Dla wyczerpania 
wody z zalanych najniższych pieczar, ustawioną bedzie 
w szybie Elżbiety machina parowa o sile 250 koni, któ- 
ra dobywać ma 90 stóp wody na minutę. Koszta usta- 
wienia tych czterech maszyn wyniosą 150.000 złr., a 
koszta ruchu dziennie wypadną na 66, 63, 68 i 450 złr., 
razem 647 złr. Zanim machiny będą w ruch wprowa- 
dzone, upłynie trzy albo cztery miesiace. Po wypró- 
żnienin kopalni z wody wypadnie dotrzeć do Źródła, i 
takowe utkać cementem i zamurować, a ściany chodni- 
ka Kloski wzmocnić drzewem, oraz zaprowadzić rury 
żelazne. dla sprowadzania ścieków wody do Wodnej 
Góry. l 

P. Rittinger zarecza, że ani kopalni ani miastu nie 
zagraża żadne niebezpieczeństwo, gdyż sól ma te wła- 
sność, że nie usuwa się, ale wytrzymuje wielki nacisk, a 
przeto słupy i ściany, choćby znacznie podmyte, wy- 
trzymają. Podobny wypadek zaszedł przed stu laty w 
jednej z salin węgierskich, a to bez szkody wewnątrz i 
zewnątrz. T esip 


— Rysunki Artura Grottgera. Znany lwowski fo- 
tograf, p. Szajnok, chcąc umożliwić szerszej publiczno- 
Ści nabycie ntworów naszego nieśmiertelnego rysowni- 
ka, $. p. A. Grottgera, odfotografował po raz drugi w 
nieco mniejszym formacie Wieczory zimowe, z właściwą 
mu starannością, które rozdzielone na dwie serje, ko- 
sztują razem tylko 10 złr. Nabywający obie serje, o- 
trzymuje nadto takiej samej wielkości fotografie Wenery 
Grottgera, która dotychczas nie była jeszcze znang pä- 
bliczności. Fotografie te są tak piękne i wierne, że ży- 
czyćby należało, aby się mogły znajdować w każdym 
domu polskim. Nabyć je można w księgarni Czajkow- 
skiego i Seyfartha. 

— Niby żarty — niby prawdy. Pod tym tytułem 
wyszło i jest dọ nabycia we wszystkich księgarniach 
dziełko p. AJO, obejmujące po wiekszej cześci rymo- 
wane dyalogi i opowieści, napisane w sposób satyry- 
cano -humorystyczny. 

— Nr. 24. Kaliny zd. 15, bm. zawiera: „O powieści i 
powieściopisarzach* przez L. Rycharskiego. „Rękawi- 
czki“ niehallada. „Bałowe rekawiczki*, obrazek drama- 
tyczny, przez Władysława hr. Koziebrodzkiego. „Z ba- 
lu“, wiersz. „Teatr“. „Kronika.“ „Teofil Lenartowicz“. 
„Zarobkowe stowarzyszenie kobiet.* „W sprawie równo- 
uprawnienia“. Wiadomości potoczne. — Prenumerata z 
modami, krojami i wżorami kosztuje na kwartał 2 złr. 
80 entw. g- Polecamy jeszcze raz to pismo. 


Ua i An „TH 1. mA 
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Gospodarstwo, przemysł i handel, 
Dowiadujemy się z przyjemnością, że w dniu one- 
gdajszym pp. Władysław Badeui, Ludwik Helzel, Gu- 


staw Loebenstein, hr. Adam Potocki, Stanisław Staro- 
wiejski, hr. Henryk Wodzicki, hr. Ludwik Wodzicki i 


inni, spisali akt notarjalny, zawiązujacy Towarzystwo 


przemysłowo-handlowe w Krakowie z kapitałem 
600.000 złr., na akcje rozłożonym. 

Ustawa tego Towarzystwa będzie wkrótce przedło- 
żoną do zatwierdzenia rządowi. f 

Głównym celem nowotworzącej się instytucji ma 
być: przez kredyt i współdziałanie wpływać ożywczo na 
handel i przemysł naszego kraju. 

Doniosłość takiego faktu, wywołanego istotnem po- 
czuciem potrzeb i interesów krajowych, powinna zna- 
leżć sympatje i czynne poparcie ze strony tych wszy- 
stkich, którym rozwój nasz na drodze przemysłowej i 
podniesienie dobrobytu tak długo zaniedbanej prowincji, 
lęży na sercu. : z 


Stryj d. 17. grudnia. (Ceny targowe). Mierzyca psze- 
nicy 3 złr. 60 c., żyta 2.50, jęczmienia 1.90, owsa 1.20, 
hreczki 1.50, grochu 2.05, bobu 2.50, kukurudzy 2.10, 
fasoli białej 3.15, faso]i czerwonej 2.50, kartofli 70 e., 
cebuli dymianki 2 złr., funt mięsa wołowego 13 c., ba- 
rauiny 9 c., funt masła świeżego 55 c., ft. grzybów su- 
szonych 80 c., masa miodu przaśnego czyli patoki 1.10, 
kopa jaj (60 sztuk) 1.10, sag drzewa twardego 6 złr., 
sąg drzewa miękkiego 4.80, Korzec koniczyny 180ft. 
45 złr. Dzisiejszy targ był dość ożywiony; wielu kup- 
ców przybyło: jedni zakupywali woły, drudzy wieprze, 
a żydzi węgierscy poszukiwali koni 15. lub 16. miary, 
ale takich bardzo mało było na targu, i za takiego ko, 
nia płacono od 150—180 złr, 

Wiedeń dnia 21. grudnia. Na dzisiejszy targ przy- 
pedzono wołów galicyjskich 810 sztuk, węgierskich 493, 
reszta z niemieckich prowincyj; razem 2146 sztuk wo- 
łów. Pomimo tak niewielkiego spędu targ był lichy; 
płacono za galicyjskie 28—29%/ złr., jedna tylko partja 
sprzedana za 30 złr.;, węgierskie 28—9293/ złr. najlepsze. 
Po świętach potrzeba będzie większa, pytanie jak wiel- 
ki bedzie sped, J. Krzysztofowicz. 


Przyjechali do Lwowa dnia 21. gradnia. Pp. 
Hr. Prus Jabłonowski Józef z Pacykowa, hr. Michałow= 
ski Roman z Dobrzechowa, Grocholski Kazimierz z Ro- 
żysk, Lesson Noel z Zółkwi, Wyndham Will, z Kajda- 
niec, Lewandowski Tytus z Sambora, Cielecki Alfred z 
Porchowa, Malczewski Włodz. z Poczap, Truskolawski 
Henr. z Jasionowa, Nowakowski August z Tarnowa, 
Finkelstein Henr. z Brzeżan, Czajkowski Adolf z Bóbr- 
ki. Obertyński Jan z Cieląża, Obertyński Zdzisław z 
Tarnowicy, Serwatowski Teodor z Bucniowa, Książetą 
Radziwiłły Ludwik i Korwin Jan z Jureczka, br. Briick. 
maan Ksnw. z Wołoszczy, Müller Franc. z Bochni, Gli. 
kselli Teodor z Chodorkowa. , 


Ostatnie wiadomości. 


Wczoraj już podnosiły dzienniki wiedeńskie 
propozycję Moskwy zwołania konferencji z mo- 
carstw, podpisanych na trakiacie paryzkim Z r. 
1856, i poddania jej sporu greeko-tureckiego pod 
rozstrzygnięcie. Moskwa miała zarazem wypraco- 
wać projekt podstawy do obrad, bardzo korzy- 
stny dla Grecji. Nie bezzasadnie widzą w tej ro- 
bocie niektóre dzienniki zamiar Moskwy przewle- 
czenia wybuchu wojny na Wschodzie aż do wio- 
sny, aby Moskwa miała ezas przygotować się do 
akcji. Do konferencji zapewne nie przyszłoby, ale 
ukłądaćby się można przez dwa lub trzy mlesią- 


ce o podstawę do obrad, aby na wiosnę wyrzec 
można, iż się na nią nie zgodzono. Zręcznem od- 
parciem tego moskiewskiego -projektu, jest wia- 
domość jednego z półurzędowych dzienników fran- 
cuzkich, iż i Francja jest za konfereneją, czyli 
kongresem, ale tylko wtedy możnaby liczyć na 
pokojowe załatwienie, gdyby temu kongresowi 
przedłożono wszystkie sprawy, które od r. 1815 
niepokoją Europę, a więc i sprawe niemiecko- 
pruską, i sprawę polską. A Moskwa właśnie ży- 
czy sobie, aby konferencja ograniczyła się do 
sporu wschodniego. Zdaje się, iż w tym duchu 
przygotowuje francuzki gabinet odpowiedź na mo- 
skiewską propozycję. . 

Stara Presse donosi, iż nie potwierdza się 
wiadomość o ustąpieniu ministerstwa Bulgarisa w 
Atenach. Izba miała się oświadczyć , iż zgadza 
się na politykę obecną tego ministerstwa. Ko- 
munduros ma jedynie wstąpić jako minister bez 
teki do ministerstwa Bulgarisa, coby oznaczało, 
iż stronnictwa greckie łączą się, godzą między 
sobą dla energiczniejszej akcji. 

Z Berlina rozszedł się telegram, że Turcja 
wystosowała notę do Bukaresztu i Belgradu, aby 
ztamtąd wydalono poddanych greckich. Wczoraj 
znowu berlińskie bióro Wolfa umieszcza nowy te- 
legram, iż Rumunia odmowną dała odpowiedź. 
W ogóle Prusom i Moskwie chodzi o to, aby 
na przypadek wojny Rumunia i Serbia jako 
wazale Turcji nie potrzebowały wojsk swych przy- 
łączyć do wojsk państwa zwierzchniczego, i nie po- 
trzebowały nawet przestrzegać ścisłej neutralności. 
Telegramy znowu tureckie rozniosły wiadomość, 
że Turcja wystosowała notę do Bukaresztu i Bel- 
gradu, w której wyraża swą ufność w lojalne za- 
chowanie się Rumunii i Serbii, ale zarazem zapowia- 
da, że okoliczności inne zmuszają ją do wystawienia 
korpusów obserwacyjnych, zapewne od granicy 
rumuńskiej i serbskiej. Chociażby się wiec nie 
sprawdziły wiadomości berlińskie, to i nota tu- 
recka o wystawieniu korpusów obserwacyjnych 
sprowadzić może za podmuchem Prus i Mo- 
skwy zawikłania między Turcją a Rumunią i 
Serbią. 


Do Pressy telegrafują z Pragi: „Fabrykant 
maszyn, Daniek zawarł ugodę z ministerjum fi- 
nansów względem dostawienia umyślnie dla Wieli- 
czki skonstruowanej machiny do pompowania i kie- 
rownictwa pompowaniem wody.  Ugodzona cena 
za obie rzeczy wynosi 150.000 złr. Machina ma 
być gotową do połowy lutego.* Więe aż całego 
mipana potrzeba było do zawarcia tego kon- 
raktu. m l 


Br. Meysenbug  zostął spensjonowany do 
czasu. i p E ; i H f 
Rzymski korespondent Czasu pisze: „Hr. 


Trauttmansdorff przekonał się podobno o trudno- 
ści wytrwania nadal w położeniu, gdzie jego chę- 
ci i dyplomatyczne zdolności są sparaliżowane 
przeciwieństwem zasad i sprzecznością dążności 
i widoków rządu, co go przysłał, z dworem, przy 
którym jest uwierzytelniony. Postanowił zatem, 
jak zapewniają, ndać się osobiście do Wiednia i 
przedstawić nstnie hr. Beustowi tutejsze położe- 


nie, osobliwe warunki takowego, niewielkie u- 


stępstwa a niezmierne trudności, czynione przez 
tntejszy gabinet, żądając przytem innych instruk- 
cyj, albowiem te, które mu dano, są niepodobne 
do wykonania i zgoła nieprzydatne. Gdyby zaś 
nie chciano mu ich zmienić, ujrzałby się zmuszo- 
nym złożyć ambasadorską godność. Wątpią, aby 
raz wyjechawszy wrócił do Rzymu.* 
Eskadra austrjacka, opuściwszy Tryest , nie 
udała się jeszcze na morze Egejskie, ale zawinę 
ła do portu w Pola, aby uzupełnić swoje uzbro- 
enie. 
. Presse zamieszcza telegram z Berlina nastę- 
puacej osnowy : „W tej chwili toczą się między 

rusami a Moskwą nkłady specjalne, dotyczące 
wspólnego postępywania na Wschodzie. 
szono Włochy do przystąpienia. *. 

Jak się dowiaduje Tagblatt, ma być dotych- 
czasowy turecki minister wojny, Namik-basza 
(nie Omer-basza), mianowany naczelnym wodzem 
operacyjnej armii przeciwko Grecji. Na jego 
miejsce ma zająć posadę ministra wojny Riza- 
basza. Ani w Stambule ani też w Grecji nikt o 
wybuchn wojny nie wątpi. W Grecji rząd i na- 
ród zgodnie jej pragną, i uważają za korzystną 
dla siebie szansę. 

La France z dn. 21. bm. pisze: Opinia pu- 
bliczna wtedy tylko uspokoi się, jeżeli rządy zaj- 
mą się uporządkowaniem kwestyj, pojawiających 
się od r. 1815. 

Wyszła w Madrycie hroszura, drukowana na 
rzecz Don Karlosa, i odwołująca się do siły wo- 
jennej. Urzędowy Imparcial potępia broszurę. 

Z Kijowa dowiadujemy się, iż w tamtejszej 
gubernii potworzyły się formalne bandy oprysz- 
ków, które w jasny dzień napadają na kościoły 
katolickie, więżą księży i sługi kościelne, i ra- 
bują co znajdą na plebaniach i kościołach. Już 
przed tygodniem ośm kościołów i plebanij w ten 
sposób zrabowano. Czynowniey moskiewscy wi- 
docznie są w porozumieniu, bo nie czynią naj- 
mniejszego kroku, aby złoczyńców schwytać. Jest- 
to więc jeden ze sposobów moskiewskich wyple- 
nienia katolicyzmu. ' 


~ 0080708 LC 
Telegramy „Gazety Narodowej." 

- Berlin dnia 23. grudnia. Gazeta 
Krzyżowa powiada, że wierzy ciągle jeszcze w 
pokojowe załatwienie rozmyślnie podniesionej 
sprawy grecko-tureckiej. Załatwienie to jednak 
zdaje się stawać z każdym dniem frudniejszem, 
gdyż powstały już watpliwości co do zgody 
wielkich mocarstw. 

<y Paryż dnia 23. grudnia. Tele- 
gram w la Patrie z Konstantynopola donosi, że 
gubernatorowie Tessalii i Macedonii przedsię- 
wzięli energiczne środki ku zabezpieczeniu grani- 
cy. Ruchome kolumny strzegą granicy od Grecji. 
Według l'Etendard, wiadomość 0 ustąpie- 
niu Bulgarisa dotychczas się jeszcze nie po- 


apro- 


| twierdza. 


Madryt dnia 22. grudnia. Tutej- 
szy nuncjusz papiezki przesłał kurji rzymskiej 
Życzenie tymczasowego rządu hiszpańskiego, 
aby wyrok śmierci na Ajaniego i jego towa- 
rzysza zamieniono na inną karę. — Wybory 
wypadły po większej części w duchu monarchi- 
cznym, w Sewilli jednak i Barcellonie w duchu 
republikańskim. 


| DE BEOS E (rka 
Kursa z dnia 22. grudnia 1868, godz. 2. 


min. — popołudniu. 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 60.10. Akcje 
Karola Ludwika ,209.50, Kolej siedmiogrodzka 147.75. 
Kolej południowa 195.30, Kolej alfoldzka 148,75, Kolej 
państwowa 902.80. Kolej lwowsko-czerniowiecka 172,50. 
Kolej półn.-wsch. 137,25, Kolej północna 194.75, Kolej 
Rudolfa 142,25, Kolej Franciszka Józefa 161.75, Gali- 
cyjskie oblig. indemnizacyjne 67.25. Losy 1864r. 105.—, 
jeb 0 9.562» Pruski kurant 1.77%/,, Usposobienie 
mdłe, PODETCTA== TWFRE S 


Kursa z dnia 22. grudnia 1868, godz. 6. 


min. 45 popołudniu, 

Wiedeń. Pożyczka bezpodatkowa 60.10. Akcje 
kredytowe 236.50. Akcje banku anglo-austr. 192 50. 
Akcje zakładu zastawniczego 137.75. Akcje Karola Lu- 
dwika 209.75, Kolej południowa 196.—. Kolej alfołdz- 
ka 148.75. Kolej państwowa 303,80. Kolej Rudolfa 
142.—. „Losy 1860 roku 89.70; Nsapeleondor 9.5514. 
Usposobienie stałe. Akcje banku nar.;660—, , 

Paryż. Renta 3%, 69,80. =; 

—Wrocław. Pszenica 82. Zyto 62. Owies 39. Rze- 
pak zimowy 189. Koniczyna —, 

Berlin. Moskiewskie banknoty 82%,. Akcje kre- 
Kolej e 994. Lombardy 110%. Galicyjska kolej 89%. 

olej państwowa 170, Na Wiedeń 8*%,. Pszenica —, 
Żyto 51,4. Owies 31%. Usposobienie stałe. 


a: Telegrafowany kurs wiedenski ~ 
„z dnia 22. grudnia. 


Oblig.dług.państ.5%, na 100 zł. m. k. 
Pożycz, nar.1854 5%, za 100 zł. m. k, 
Losy z roku 1860 ...... . «© 
Akcje banku nar. . » peeo 

„ Towarzyst. kred. na 200 gł. 
Londyn 10 fnt., sterlingów +» « . 
Dukaty cesarskie sztuka „ . . . 
Srabro za 100 zł. w. a. 


o... 


Wiedeń 21. grudnia. 


 Metaliki na wal. austr. 
Pożyczka narod. . « 
Metaliki na m. k. . 
Obl. ind. niż. austr. e 


» węgierskie. . 


chor, i kie 
galicyjskie . 
bukowińskie 
siedmiogrod. 


LO 
.. 
. . 
ONO 
. o 
. 
. 
. 
. 


sp tsasu 


Los y: s 

Obligacje gal. pożyczki głodowej z 
IB 18667. 0. W. 
Losy poż. z r. 1839 (całe) o. . . « 
= 7 „ 1854 po 250 złr. 4%/,. 

- „ 1860 po 100 złr. 5%. | 9 
1864 po 109 złr. . . 
1864 . « . » 
1865 ało 
100 złr. 


n n g 
„ Srebrnej Z r. 
A 1 zr 

zakładu kredyt. po 

aj Paliy oL AR 
r. a wax Pak" 
ks Klary « . » 

br. St. (Genois . 

ks. Windischgrätz 

hr. Waldstein . 


Rudolfa ens t 


Listy zastawne. 

Banku narodowego) zojętn. 
w monecie konw. do les. = * 
w walucie austr. v „smd 
Galio. Zakł. kred, £% 1: - s» 2 >: 


NE EJ 


<e eae s * © 


Gal. bank a ca A 
Austr. Zakładu kred. ziem. 
Akcje banków i przem. 
Banku narod. austr. « » e 
„  anglo-austr « « » ` 
Zakł. kred. dla h. i przem. po 200 zł, 


Kolei półn. Ferdynanda . + +  -|iosz|ov [1942] oo 
A Karola Ludwika „ . ises « « |28|50 209 100 
czerniowieckiej , « » e : *|172 00 17250 
Prior. kolei Kar. Lud.za 100 I. emis. | 97125 97150 
»  » lwe czern. za 100 (1667). | 83]G0 | 83/50 
Karsa SITA 
3-mieBięczne. 
Ni REG 953 „łę roo | Fr 9[60 
Augsb. 100 złr. m. . . . e . . «|100[60 |100 90 
Frankf. n. M. 100. . . . . . . «[100|70 |100/90 
Hamb. 100 mark. . . . . .. „| 88/50 | 88/50 
Londyn 10 fnt. . . « . . « « » „|120/25 ]120|40 
Paryż 100 frank. . -. « . e f 47]80 | 47)80 
Paryż 21. grudnia. 
Bentaja 0.5 30% 0 | GO|GO 09100 
CENNIK GIEŁDY. 
we Lwowie dnia 22, gradnia. zł. | ct. 
1 Akcje za sztukę. À 
Kolei gal. Kar. Ludw. s « « « « » 10{75 
Kolei Lwow. Czem. . „ seso 0C0|00 
Banku hyp. galice . « « sesos 13490 
Papierni czerlańskiej . . oœ 200] 00 
Kolej Lwów-Czern.-Jassy . » - » « 173 |75 
II. List zir. 
W Sano za Pw zę: 79|25 
Tow. kred. gał, w. a.pS$,. . « . 76|00 
Banku bypot. galio. 2E a 88 |00 
II. Obligi za 100 złr. 
indemnizacyjne galic. . « « « « + 67 
dtto. WE. krakOWw. « » « * 58 
dtto, Ks. bukowiń. « « » « 2 
Pożyczki głodow. x r. 1866 « « « - 101 
Pierw. kol. gal. K: L.l.em.* e.» 00 
dtto dtto dtto II. em. . « « « 00 
dtto dtto Lw. Czern. 
ie emisji .... 00 
dtto dtto dtto II. dtto . . « . 00 


IV. Monety. 


STRESSA 82 883238 


Dukat holenderski + + + » . $ 5/59 5 
Dukat cesarski o s « + + +, . „| 5I64 5 
Napoleondor . « » : « »* ,,, 9/50 g 
Półimperjał rosyjski ENA AA 9165 9 
Rubel srebrny rosyjski . . .. „| 1185 1 
dtto papierowy dtto . „, „,..| 1162 1 
Banknoty. pol. za100 zł. pol, . . „| 00]00 | 00 
Talar pruski srebrny , 3 00100 00 
Pruskie bilety kasowe 2...) 1/76] 1 
Srebro si e.a a s s ah {115/25 [119/75 
Sprzedano. Akcje kolei galic, Karela Ludwika po 


210.50. Listy zastawne banku hypot. galie. 75.70—75,75 
Obligi indemnizacyjne galic. 67.38. 


WEB” Do dzisiejszego numeru dołącza się pro- 
pram dziennika Wiadomości polityczne 
literackie i gospodarskie. i ogłoszenie 
przedpłaty na Czarną księgę 1863—1868 


| roku. 


4 


nina WA MANNA WA nA NON NY 


ADAM ZAGÓRSKI. 


dr. medycyny, chirurgii i akuszerji, ani- 
wersy tetu Bazyłejskiego i Krakowskiezo, 
oraz i okulista, zamieszkał w Rzeszowie 
1. 157, Nowe miasto. 3315 1—6 


W Rzęśnie polskiej, 
włości ćwierć mili od Lwowa odległej, na 
_ Janowskim trakcie leżącej, jest od 25. marca 

1869 do 60 morgów pola oru»go i siano- 


Żęci do wydzierżawienia. Wiadomość na 
plebanii tamże. 3308 1—1 


Maszyny do szycia 
do użytku familijnego. 


Nnajdawniejsza fabryka maszyn iSszwackich 
w Niemczech 


Karola Beermanna 
w Berlinie, Unter den Linden 8, i Vor dem 
Schlesischen Thore, 

zaleca maszyny szwackie 
pomysłu Wheelera i 
Wilsona do użytku 
familijnego i fabryczne- 
© go, nienagannej kon- 
|. strukcji, z przyrządem do 
S naszywania wypustek i 
| rąbków, 


po 38 talarów. 


Za opakowanie 2 talary 
we wszystkich kierun- 
si 
3310 1—6 


Rozsełka 


osobno, 
kach. — Odbiorcom hurtowym daje 


wielki rabat, 


Stosowne podarunki na święta 


dla rolników, leśniczych i gospodarzy wiej- 
skich, stanowią dzieła ©. "T. 
Hauran da, które wyjątkowo do 
dnia 1. styczuła 1869 po cenie zniżonej na- 
bywać można. Egzemplarze naszego cza- 
Bopisma, całkowite kompletne roczniki z 
lat 1865, 1866 i 1867 po 3% złr., 5 dzieł 
gospodarczych wraz z kalendarzem na rok 
1869 (każde dzieło z 303 drzeworytami) 
po 2 złr.; geograficzne, fizyczne, statysty- 
czne, podróżne i szkolne mapy, wraz z mā- 
pa gór.środkowej Europy po 60ct.; 100 ro- 
gów jelenich od 2 do 40 złr.; 1090 rogów 
aarnich od % do 20 złr. (400 mierzyć ka- 
sztanów po 1%, złr. do sprzedania. Zołedzie 
nasienne nabywają się. Wszystkie rodzaje 
maszyn po cenach fabrycznych.) Łaskawe 
zamówienia w redakcji Powszechnewo illu- 
strowanego czasopisma, (Aligemeine illustrirte 
Zeitschrift) w Wiedniu, Schmelzgasse Nr. 5. 
Cena prenumeraty ćwierćrocznie 1 złr. 63 e. 
Przeszło 1000 rysunków. 3313 1—2 


Do iF : ' we 
„księgarni J. Milikowskiego Lwowiei 
Stanisławowie nadeszły nastepujące nowości: 
Bolesławita B., Dziadunio. Obrazki na- 

szych czasów, w 8ce Poznań 1869 3 zł. 60 c. 

Jonsac P., Życie Stanisława Jabłonowskie- 
go, kasztelana krakowskiego, hetmana 
wielkiego koronnego. Przełożone z fran- 
enzkiego na język polski. 4 tomy w 8ce 
Poznań 2868. 5 złr. 40 ent. 

Pamiętniki pana Kamertona. 3 tomy w 8ce 
Poznań 1869. 4 złr. 50 cnt. 

Kozlowski Karol. Gry i zabawy dla mło- 
dzieży. Zebrał i własnym nakładem wy- 
dał. w 16ce Poznań 1869, 1 złr. 20 cnt. 

Niemcewicz J. U. Pamiętniki czasów mo- 
ich. Dzieło pośmiertne. Wydanie nowe. 
8. Lipsk 1863, 1 zł. 8) c., oprawne 2 zł. 406. 

Almanach de Gotha. Annuaire diplomati- 
que et statistique pour l'annće 1869. w 
16ce Gotha, 2 złr. 70 ent. 

Gothaisches genealogisches Taschenbuch 
der Gräfliıchen Häuser, auf das Jaur 1869. 
w ł6ce, Gotha. 3 złr. 

Gothaisches genealogisches Taschenbuch 
der Freiherrlichen Häuser auf das Jahr 
1669. w ł6ce Gotha. 3 złr. 

Przytem poleca wyżej wymieniona księ- 
garnia na kolendę wielki wybór ozdobnie 
oprawionych dzieł najznakomitszych auto- 
rów w języku polskim, niemieekm i fran- 
ouzkim, oraz 


książki do nabożeństwa 


w przepysznych berlińskich oprawach, No- 
woroczniki, Kalendarze i t. p- 3264 3—3 


Pasta i Syrop z owocu arabskiego 


zwanego Nafć, p. Delangrenier. 


50 lekarzy szpitałow paryzkich, profe- 
sorów fakuitetu medycznego, poświadczyło 
skutęczność i wyższość tego lekarstwa nad 
wszelkie inne do wyleczenia katarów, 
grypy, zapalenia gardła i piersi. 


Raccakout Arabskie p. Delangrenier. 


~ Środek ten potwierdzony przez paryz- 
ką akademię medyczną, leczy słabości żo- 
łądka i kiszek, przyspiesza powrót do zdro- 
wia, wzmacnia dzieci delikatne i wątłe, za 
bezpiecza od gorączki tyfoidalnej i chorób 
POP miczzych 

aryźn przy ulicy Richelieu. 26; 
we LWOWIĘ w aptece p. Piotra Miko- 
lasża. 2827 11—24 


w którym to razie nie m 
my się nawała. Nastepujące fi 


Bardzo komiczne 


1 sztuka et. 90, złr. 1.20, 1.50, 1.80, 2. 


Małe dzieci 


P, 
o 


Czarodziejstwo 


Chustki 
Eskamotować 


sztuje tylko 45 gt 


czne artykuły figl 


JB JAR sęk 
ska İh ` 418 


GEC |<< 


Wydawca: Witalis 


<€ 


€ 


zzz 


Tylko zamówić prędko a nie czekać do ostatniej chwili, 


ożnaby reye za szybka przesyłkę, gdyż spodziewa- 
e na gwiazdkę i na św. A: 
figury, przedstawiające Bismarka i inne osobistości, 
poruszające się, pobudzają nadzwyczaj do śmiechu ; 


jako stosowny figiel dla dam; w pierwszej chwili zdaje sie, 
iż mamy przed oczyma żywe dziecko ; z zadziwieniem jednak 
po bliższem przypatrzeniu się postrzegamy, że to albo mydło, albo gąbka do 
mycia, albo kawał ręcznika : 1 sztuka złr. 1.40. 
bez Kratky- Baschika. 
h można wywoływać i sprzątać duchy, nie bę 
Jem; 1 przyrząd ct. 85, złr. 1.50, 2.30, 2.60, 3.50, 3.60. 

do nosa do codziennego użytku dla mężczyzn, przeznaczone na 
cel tajemny, o którym tu przemilczamiy, t paeżka o 2 tuzin. 40 ct. 
można cygara, znajdujące się w pularesie własnym, i tym 
sposobem zrobić sobie żart z kogoś ; cygarówka taka ko- 


łowicze tony naśladują dokładnie spiew- słowika ; 1 sztuka tylko 
5 B35 et. 
wcale nie niebezpieczny I bez vdoru, prawdziwie piękny, et. 10, 
F ajer werk 20, 3), 40, 50, 60, 70. 80 za 1 sztukę, 


Oprócz tego rozmyłają się za gotówkę, lub przekazem pocztowym tysią- 
arne, galanteryjne i użytkowe. 09 


ERSTER PARISER BAZAR. far Oesterreich 


ww ina verlängerte Kä nthnerstrasze 51. Palais Tedesco. 


W. Smochowski. 


GAZETA NARODOWA z dnia 23 Grudnia 


Nakładem księgarni F. H, RICHTERA we Lwowie 


wyszła włąśnie z druku i jest tamże do nabycia broszura : 


ZALEW KOPALNI WIELICKIEJ 


w roku 1868. 


Skreślił świadek naoczny. 
Cena ZO cnt, z przesyłką pocztową 34 cnt. wal. austr. 


Broszura ta opisuje jak najdokładniej stan rzeczy, wskazuje oraz możliwe sku- 


tki tego zalewu i zasługuje przeto na powszechną uwagę. 


D 
Zapowiedzianego dzieła 


Wskazówki 


dla 


gospodarstwa wiejskiego 


przez Ignacego Sołdraczyńskiego, wyszła Z 
druku pierwszego tomu część pierwsza. 

Przedpłatę na całe dzieło, objąć mają- 
ce 100 arkuszy druku, przyjmują wszystkie 
księgarnie krajowe i zagraniczne, w kwo- 
cie RO złr. 3261 3—6 


Pierwszy i największy 


Su A HD 


wiedeńskich i paryzkich 


- FORTEPIANÓW 


JANA. BALKA 
we własnym domu podl. 2%, we Lwowie. 
Mając od lat wielu stosunki z pierwszy- 

mi fabrykantami we Wiedniu i Paryżu, i 
przez wielką ilość instrumentów, które co 
roku od nich sprowadzam, jestem w stanie 
po cenach jak w żadnym innym składzie 
takowe sprzedawać. Ponieważ instrumen- 
ta te z fabryk przez wiele lat wypróbowa- 
nych otrzymuję, mogę za nie pod każdym 
względem ręczyć, i kupującemu pisemną 
gwarancję za każde główne uszkodzenie 
na pięć lat udzielam. Wszystkie te in- 
stramenta, zącząwszy od wiedeńskich Strei- 
chera, Stelzhammera i Schweighofera, pa- 
ryzkich Herxa, Blanchet et fils, Harmonium 
z najsławniejszej fabryki Schiedmayera, ja- 
ko też samogrającą sząfe, która różne ka - 
wałki z oper wygrywa, sprzedaję niżej ce- 
ny fabrycznej o 10 procent. 3256 3—24 
Wszelkie zamówienia z prowincji pod 
gwarancją i natychmiast się wykonują. 


Najstosowniejk 


podarunek na kolendę 


Elegancko podszyty 


szlafrok 
IF- =" oi Du 
upełne 


ubranie zimowe. 


dobry podszyty surdut zimowy, Spo- 
dnie i kamizelka, 


UE zir. ZR. 
Dobrze watowane, pięknie ozdobione 
Guby podróżne 


z styryjskiego sukna z kapuzą 
po mim. (A 2. PU 


Szczególnej jakości i z wybornem pukrycieni 


futra do podróży 


podszyte barankami i lamowane szopami 


po . 3566. PU 
Nastepnia wszystkie możliwe rodzaje 
męzkich sukni 


w magazynie sukni 
firmy 2703 149-200 


Keller 6 Alt, 


Wien, Graben Nr. 3. 1. Stock, 
zum „Stock im Eisen“, 


Ecke der Kärntnerstrasse. 
Zamówienia z podaniem objętości pier 
si (dokała piersi i Ar objętaści w sta- 
nie (dokoła korpusu), wysokości w kroku 
(ściśle oń kroku aż do ziemi) wykonuje się su- 
miennie i dołączą sią kwit gwaraucyjny, ¥ 
którym oświadczamy, że sprowadzane od nas £U- 
knie przyjmujemy bez korowodów na- 
powrót, gdyby się nie przydały. 
MW Przenoszone suknie, a mianowicie 200 prze- 
noszonych już surdutów zimowych sprzeda- 
jemy bardzo tanio mniei zamożnym. 
Postawiwszy sobia zn zadanie, 
Wszystkiego za gotówkg. tudzież zważywszy , że 
mamy bezpośrednie stosunki z fabrykami krajowe - 
mi i zagranicznemi a Dastępnie postępując z wsze! - 
ką ściałością jak najrzetełniej, wszelkich doloży- 
my starań, ażeby wszelkim żądaniom jak najle- 
piej i najtaniej zadosyć uczynić. 
Z poważaniem 


z 
Keller & Alt, Graben Nr. 3, 1. Stock 


zum „Stock im Eisen*. 


zakupywanie 


Sylwestr a: 


przyrządu 


Za pomoc eiea E ie. 


Cenniki gratis. 6—6 


AO -= 


Właściciel : Jan Dobrzański, 


3312 1—1 


Po upadłym pewnym handlu delikatesów 
sprzedaje się znacznie niżej ceny kupna 


RUM JAMAJSKI 


oryginalny najlepszy, bardzo stary, miara po 

1 złr. 90 ct., wielka butelka po 1 złr. 
Szampau bardzo dobry wielka butelka 

po 1%, złr., francuzki po 2%; do 3% złr. 


Szybka przesyłka za przekazem poczto- 
wym lub nadesłaniem gotówki. Przy za- 
mówieniu na kwotę 20 złr. 5%, rabatu. 


Wielki skłąd wszelkiego gatunku win 
krajowych i zagranicznych. Cenniki roz- 
syłają się na żądanie bezpłatnie i franco. 


8317 1-6 Aleksander Floch 
handel win, Wiedeń, Bhckeratrasse. 8. 


PASTYLKI PIERSIOWE 


ze soka głowiaselj sałaty i laurowych lisci 
Pp. Grimault et Cie w Paryżu. 


Są to wyborne cukierki, złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 


własności łagodzących i aśmierzających sku | 


tecznie kaszle,rozjątrzenie w pier- 
siach, katary uporczyw e.— Cukier- 
ki te łącznie z Syropem nadfosforanu wa- 
pna używają się dla uśmierzenią m o e n e- 
go kaszlu (połączonego z odpla- 
Waniem i kok luszem). 3003 8—32 

Dostać można: we Lw owie w apte- 
kach pp. Piotra Mikolascha, Berlinera i 
Rakera; w Krakowie w aptekach pp. Bru- 
nona Móiczyńskiego i Redyka; w Brodach w a- 
ptece p. Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. 
Szatttera; we Wiedniu w składzie materja- 
łów aptecznych Raabe I Róder; w Pradze w 
składach materjąłów aptecznych pana Fr. 
Vdbetedky. 


założony w roku (867, 


Kapitał zakładowy 2000.000 ZAr. wal. austr. 


(Biuro we Lwowie:;Ulica Sykstuska Nr. 130'/,). 

Podpisana Ajencja jeneralna przyjmuje pod szczególnie korzy- 
sinemi warunkami ubezpieczenia na życie ludzkie podług najroz- 
maitszych kombinacyj, a szanownych kontrahentów uważa się za 
współakcjonarjuszów, albowiem | 


3314 1—3 


Węgierski Bank zabezpieczenia życia 


zysku, przez Bank osiągniętego. rozdziela się recznie pomiędzy nich. 
Równocześnie zamierza Ajencja jeneralna ustanowić na pro- 
wincji zdatnych ajentów nieposzlakowanej sławy. 
Prospekta rozsyłaja się bezpłatnie. 


Jeneralna Ajencja Banku „Haza 


Węgierskie Obligacje kolejowe, 


będąc jednym z najlepszych i najbezpieczniejszych papierów, zalecając się szczególnie 
cdo lokowania EApitałów. 


, Każda na 120 złr. srebrem opiewająca Obligacja jest zupelnie wolna od po- 
datku i przynosi rentę 6 złr. srebrem. Ponieważ taka obligacja kosztuje około 101 złr, 
banknotami, przeto renta ta reprezentuje dochód 6'/, sreb., a z uwzględnieniem ażja7'/,. 

„Gotówka z tej pożyczki, notowanej i negocjowanej na najznakomitszych giełdach 
i targowicach Europy, przeznaczona jest przez rząd król. węgierski wyłącznie na budowę 
kolei żelaznych i kanałów, i wająe pierwszeństwo na tychże intabulowane, daje 
właścicielowi najzupełniejszą pewność. 

Oprócz tego rząd Kkról. węgierski ręczy za rzetelną wypłatę procentów, 
tudzież za wykupno obligacyj, które w ciągu 50 lat zapomocą corocznych losowąń będą 
spłącane po 120 złr. srebrem za sztukę. 

Uwzgłędnić wypada także i to, 


1868. 


NA _KOLENDĘ i PODARUNKI NOWOROCZNE. 23 
g Skład fabryczny towarów piankowych 


Karola Kober 


w Wiedniu, Kärntnerstrasse Nr. 34, 


poleca swój obfity skład wszelkiego rodzaju fajek pianko- 
wych, cygarniczek, pudełek (etnita), jako też wszelkie to- 
wary tokarskie. — Zlecenia wykonują się jak najakuratniej 
i najtaniej za przekazem pocztowym. Cenniki i wzory rozsy- 
łają się bezplatnie i franko, 3316 1—6 


W (5; i j 
sę Cierpiący na nogi, © 
i w ogóle chcący zachować nogi od bolu i odmrożenia, nabyć mogą najodpo- 
wiedniejsze celowi, elegancko i dobrze zrobione 


Obuwie zimowve 
w składzie fabrycznym obuwia 
B. FRIED y Widi 


y 
niu, Stadt Adlergassse Nr 1. 
Buty męzkle, pilśniowe na po- złr. ct. Obówie damskie 
dwójnych podeszwach Y 


Pilśniowe z kapkami lakierowanemi ~ |Pilśniowe, 12“ głębokie, skórka ma- złr, ct. 
na podw.podeszwie . , 5 59 tową obłożone, na jednej 
Pilśniowe, okładane skórką cielęcą, podeszwie . 


oo 
aa 


. . 


„. ma podwójnej podeszwie 6 —]|Pilśniowe, skórą lakier. okładąne na 
Pilśniowe A Inkiezen okłada- jednej podeszwie o. . z 
ne na podw. podeszwie 7 —]Piiśni i j 
Pilśniowe głębokie Hi 12” okładane ia śr ETIE KOŃ 
Rh HE ay na podwójnej * podwójnej podeszwie . 55 
Gielece buciki na 7 A a —|Pilšsniowe, wysokie, lakierem o- 
£ Aah ver Er PoPYójnej ` kładane, na podw. podeszwie 6 5 
Z rosyjskiego juchtu lakierowane na Pilśniowe, wygodne do domu, złr. 1, 2 80 
M podwójnej podeszwie p 6 50|Sukienne, okładane skórą matową 3 — 
"RL podwójną Piloot cielęcą å Sukienne dla dziewozat, skórką ma- 
Glancowane obłożone skórką cielęcą Faria piini A k ; t Ai: 
Ą MNE ŁC] rką matową 
fe atenagnod OJ pa okładane . . 0, . 1 D 
Buty domowe, wygodne, sukienne, Pilśniowe, bite, negliżowe męzkie 1 — 
ub pilśniowe . . 1do2 — " a a damskie — 8 
PEAR? Roe po 80 ot., 1 złr. 25 ote |Damskie berlacze, po . 60 ct., 1 30 
9 y 3 2950 12—15 


||| Linie W obok katy rysunku oznaczają, jak przy zamó* 
: wieniach z prowincji ma być miara wzięta, by otrzymać według 
życzenia dogodne obuwie, a to : od końca palców aż do pięty, objętość podbi 
cia i w zgięciu nogi przez piętę. 

wę Ważne dla wszystkich są moje nieprzemakalne podeszwy pil- 
śniowe jako wkładki do obuwia: para damskich po 30 ctw., męzkich po 35 
ctw. Kupione u mnie obuwie, któreby z jakiegokolwiek powodu niedogodne 
było, obowiązuję się wymieniać na inne, dogodne. 


„AIAZA” 


w Peszcie, 


npbabli ab ww za 


dla Galicji i Bukowiny. 


że ponieważ bank narodowy na zastaw 


obligacyj tych pożycza 80°/, ich wartości giełdowej, przeto w takim razie 
obrócony na zakupno ich kapitał przynosi 18°/,. 

Na papier ten w ostatnich czasach bardzo ożywiony jest popyt i odbyt nietylko 
w Wiedniu i w Peszcie, lecz także w Paryżu, Frankfurcie i Amsterdamie. Tam też wypła 


cają się i procenta. 


Pozwalam sobie zwrócić uwagę Szanownej publiczności, iż te obligacje są zawsze 


u mnie do nabycia. 


3168 10—9 


Równocześnie zawiadamiam, iż kupouy, na dzień 1. styczeia 1869 
przypadające, srebrem wypłacalne, już obecnie wyplacam. 


EZ NY BOZE WETO 
BAZ zajeta ECA LAY AOS ALA 


mT, 


Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki. 


O. M. BRAUN. 
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